
Nr. 219. Rok IX Lwów, poniedziałek 9 maja 1904. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty.

We L rew.e: miesięcznie 2 Kor, 
za ccozienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z pfzasyłhą poczt, w kraju 
. t i monarchii:
■nlesięc; 2 K. 50 h. 3 2 2 . k r o t  3 K. -  h. 
kwartał. 7  K. £ 0  h ' rsył-4 9  K. -  h 
rocznie 3 0  K. -  h. u Pocztów. K _  n
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
h innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Z.rdana adresu pocztowego 40 hal. 
Reaakcy_, Administracya, Drukarnia 
LwOw, ulica Chorąiczyzi.y 17—19.

w y c la « c k z i  2  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
Ogł< acni- (inseraty) za 1 wiers 
■petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrolog:a za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
icp. wiadomości po i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazj grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołucin. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty' i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Aaministracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu kedakeyi 541, Administracyi 740.

W y  da v. ca; inżynier W A C Ł A W  WOJLSKL iledakter naczelny: W A 8ŁŁEW SK.I.

Wychodźcy galicyjscy w Kanadzie.
Montreal, 20 kwietnia.
1.

W obecnej porze roku, kiedy wychodźtwo z na­
szego kraju wzb:era znów potężną falą, należy zwrócić 
uwagę na Kanadę, która pochłania coraz większe jego 
cyfry. T ;m  bardziej należy to  zrobić, że ogół nasz, 
który wie coś niecoś o Stanach Zjednoczonych i Bra­
zylii, javo o odbiorcach naszego wycnodźtwa, o Kana­
dzie wL tylko tyle, że tam ludzie nasi idą; ile ich 
wszakże idzie, w których częściach Kanady osiadają, 
co robi ., jak im się powodzi —  tego naprawdę nikt 
nie umie£ powiedzieć.

Poznanie tej właśnie sprawy postawiłem sobie 
między innymi za cel mej podróży.

Zanim, zwiedziwszy osady naszychj wychodźców, 
położone daleko na Zachodzie, będę mógł podzielić się 
z czytelnikiem bliższeini danemi o ich stanie, sądzę, że 
nie od rzeczy będzie dać garść wiadomości ogólnych, 
dotyczących galicyjskiej imigracyi do tego kraju, które 
tu, w centrum Kanady zebrałem.

Przez Kanadę dziś, jak wiadomo, rozumiemy nie- 
tylko dawną „Nową Francyę", położoną nad rzeką św. 
Wawrzyńca, ale cały obszar północno-amerykańskiego 
lądu, położony na północ od Stanów Zjednoczonych 
i stanowiący, jako posiadłość angielska, jedną polityczną 
całość pod nazwą „Państwa Kanadyjskiego“ (Dominion 
of Canada). Dawna Kanada francuska t. j. kraj, który 
został skolonizowany przez Francuzów, stanowi właści­
wie tylko jedną, co prawda najważniejszą prowincyę 
tego państwa, Quebec, zachowującą po dziś dzień cha­
rakter francuski.

Na zachód od Kwebeku, w bezpośredniem jego 
sąsiedztwie, leży angielska czysto prowincya Ontario, 
skolonizowana na przełomie XVIII. i XIX. stuleci przez 
lojalistów angielskich, wygnanych z wyzwolonej Unii.

Dziś już przewyższa ona znacznie Kwebek pod 
względem zaludnienia. Dalej na zachód i na północ 
leżą już niezmierzone obszary nowej K anady: prow.
Manitoba, okręgi Assiniboia, Alberta, Saskatchewan 
itd., wreszcie nać Oceanem Spokojnym, za górami Ska- 
listemi —  Brytańska Kolumbia*). Część tych właśnie 
obszarów jest polem dzisiejszej kolonizacyi.

Chiubą nowej Kanady jest Manitoba, której kolo- 
nizacya zaczęła się posuwać właściwie dopiero po roku 
1870. Od tego czasu ludność jej rośnie bardzo szybko, 
jak to  wykazują spisy :

*) Dodać naieży, że we wschodniej części Konty­
nentu do Kanady zaliczone są prowincyę Nowej Szkocyi 
i Nowego Brunśwlku, będące dawniej polem rywalizacyi 
angielsko-francuskiej._____________  _____ ______
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T e r e s a  P ra ż m o w sk a .

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy.)

—  Jeżeli już chcesz koniecznie, aby twoja żona 
czem s się zajm ow ała, to  niech obejm ie gosp o d arstw o  
szafkow e. Niech robi herbatę , zarządza zastaw ą sto łu , 
niech naw et dysponuje  kucharzow i.

—  T ru d n o  jej bęazie to  czynić, nie m aiąc k lu­
cza od  spiżarni, nie w iedząc, co  w niej jest...

—  Bądź spoko jny , jest zaw sze w szystko co 
trzeba.

—  Będzie więc m iała  ro lę  św ieżo d o ro s łe j pa­
nienki, k tó ra  częstuje gości przy sto le  i uw iadam ia 
przez m am ę, że zabito  dwie kaczk., każe je podaw ać 
n a  kolacyę w po traw ce z kaparow ym  sosem .

—  Będzie m iała  ro lę panienki. Innej m ieć nie 
m oże... W iek jej i niedośw iadczeiiie nie pozw alają 
na  nic innego, i w ierz mi, Edm undzie, że taki p o ­
dział p racy  jest najlepszy.

—  Kwestya, czy T eklunia  będzie z niego za ­
dow oloną  ?

—  D laczegożby nie ? W ychow ana w m ieście 
a  nieprzyw ykła do pracy, nie sadze, aby zbytnio 
się rw ała  do biegania p o  chlew ach, kurnikach i o b o ­
rach. T ak  zw ane „kluczyki11 w ystarczą do zadow ole­
n i'. jej g ospodarsk ich  instynktów  Jedyny, to  m ojem  
zdaniem , sposób , abyśm y nie w chodziły  w drogę

w r. 1881 —  66.000 głów
„ „ 1891 —  152.000 „
„ „ 1901 —  254.9-7  „

a'
Główne miasto Manitoby, Winnipeg, liczyło w r* 

1871 —  100 mieszkańców, dziś zaś liczy ich 42.340. 
Jest ono centralnem ogniskiem kolonizacyi i punktem 
wyjścia całej sieci linii kolejowych, rozchodzących się 
we wszystkie strony, Manitoba w środkowej i południo­
wej części pozostaje już dziś polem przeważnie dla 
wyższego tylko gatunku emigranta rozwija się w niej 
wielkie farmerstwo w stylu amerykańskim, kolonizacya 
zaś nowych, zwłaszcza obcych żywiołów odbywa się 
dalej r.a zachodzie i północy, w \ssiniboi, Albercie, 
Saskatchewanie i północnej Mamtobie. Tam też osadza­
ją obecnie wychodźców galicyjskich.

Kanada przyjmuje wychodźców przez 4 porty. 
W lecie statki wchodzą do rzeki św. Wawrzyńca, do­
chodząc Jo  Kwebeku (miasta) i Montrealu, leżącego 
również w prowincyi Kweoeku. Poaczas długo trwają­
cej zimy, gdy rzeka jest zamarznięta, wszystkie statki 
idą do Halifaxu (Nowa Szkocya) i dalej do St. John 
(Nowy Brunświk). Wszyscy angielscy wychodźcy lądują 
latem w Kwebeku, a zimą w Halit ’xie.

Wychodźcy, przybywający siatkami niemieckimi 
(a więc i nasi), które wstępują tylko do Kanady po 
drodze do St. Zjednoczonych, lądują i latem w Hali- 
faxie. Tym sposobem głównym portem naszych wy­
chodźców jest Halifax: blisko 70 proc. galicyjskich
przybyszów do Kanady tam wylądowuje. Stamtąd odra- 
zu wiozą ich koleją na daleki Zachód, o ile mają za­
miar osiąść na ziemi.

Mała cząstka imigrantów do Kanady przybywa 
przez porty St. Zjednoczonych. Duża wreszcie imigr?- 
cya odbywa się drogą lądową, mi owicie ze St. Zje­
dnoczonych •/ ",iifw: iiy, a v. łas/.cza z północnej 
Dakoty. W liczbie tych przybyszów jest sporo Rusinóv., 
a niezawodnie i trochę Polaków.

Pi / ' bysze zaraz po wylądowania przechodzą przez 
urzędy imigracyjne, które prowadzą najściślejszą staty­
stykę. Przy urzędach są tłumacze, a w Haiifaxii jest 
nawet urzędnik Polak, przez którego ręce wszyscy nasi 
przejść muszą.

Kanada ma dwóch kolonizatorów. Pierwszym jest 
rząd kanadyjski, drugim kanadyjska Kolej Pacyfiku 
(Canadian Pacific Railway Co) —  obaj bardzo 
potężni i posiadający ogromne obszary do zaludnienia.

Dla pragnącego zebrać dane, dotyczące koloniza­
cyi. ważne są trzy punkty: Montreal, będący centrem 
ekonomicznym i cywilizacyjnym kraiu oraz siedzibą 
główną Kolei Pacyfiku; Ottawa, siedziba centralnego
jedna drugiej... A gdyby się twojej żonie po d o b ał, 
to  pow tórzę, com  już p ow iedzia ła : Miejsca ustąpić 
m ogę, ale nie ustąpię po la  pracy, bez której nie 
m iałabym  co robić...

T akie by ło  ultim atum  Anny. W iedząc, że od 
niego nie odstąp i, nie nalegał p. Edm und, ale przy­
rzekł sobie przygo tow ać Teklunię, do roli „pan ienk i11 
przy despotycznie rządzącej pani M amie.

Z tym zam iarem  po jechał do W arszaw y i m iał 
z Teklunią w iadom ą nam  rozm ow ę, w której, nie 
umieli w ypow iedzieć, on  —  słusznych sw oich obaw , 
o n a  —  rów nie słusznych  żądań.

A A nna, zadow olona  z rezultatu  rozm ow y 
z bratem , g o sp o d a ro w a ła  ze zdw ojoną pracow itością, 
obo ję tnem  spoglądając okiem  na  przygo tow ania  czy­
n ione  w ew nątrz dom u pod  kierunkiem  p. N iedziało- 
wickiej.

D rażniły  ją. ale n rlcza ła , w tedy tylko sarkasty ­
cznem u usposob ien iu  folgując, gdy się z czem ś 
w p ro st do  niej odniesiono .

—  1 na co to  wszystko, dla k o g o ?  — m yślała. 
—  D la m ieszczaneczki, k tó ra  ani m arzyć m o g ła  o  
p odobnym  losie...

I te raz  też, gdy P anpies uroczyście w prow a- 
aziw szy do  poko ju  p. N iedziałow icką, p rzyszedł trą ­
cić A nnę w ręnę zim nym  n o se ta  na znak  sw ojej 
obecności, me m o g ła  się pow strzym ać od  uw agi:

—  1 p o  co  też m am a tak  się trudzi tą  ca łą  
krzą tan ina  z kw iatam i?

—  Nie trudzę się  w cale. W ydaję ty lko ro z p o ­
rządzenia a poczciw y N ow aczek w ykonyw a je, ule­
pszając m oje pomyshy.

—  Niepotrzebny zachód. N ieJziałkowice aż nadto

rządu kanadyjskiego; wreszcie Winnipeg, jak już powie­
dzieliśmy, ognisko środkowe akcyi koionizacyjncj. 

Postanowitem zacząć od pierwszego.
R. DMOWSKI.

Muchy lgną do miodu.
Wiedeń 8 maja.

(A.) Prezes Koła polskiego, Apolinary Jaworsk1 
jest w sprawach pieniężnych osobiście człowiekiem nie­
poszlakowanym. Pod tym względem na jego charakterze 
niema ani plamki jednej. W ciągu długiego posłowania 
piastował rozmaite godności parlamentarne, które mu 
umożliwiały w sposób formalnie legalny przysporzyć so­
bie fortuny. Nie uczynił tego. Dzisiaj, jak przed laty 
trzydziestu, jest człowiekiem średnio zamożnym, żyjącym 
skromnie, nie pozwalającym sobie na zbytki.

A przecież Koło polskie pod jego sterem w ciągu 
lat piętnastu siaje się coraz bardziej stronnictwem w spra 
wach pieniężnych skorumpowanem. Smutne to, lecz 
prawdziwe! Mieimy odwagę stwierdzić to publicznie, aby 
sięgnąć do źródeł domoralizacyi i ze szczętem je 
wypaść.

Od kilku lat niema roku, aby w Kole polskiem 
nie odkrywano jednej, dwóch, trzech „afer“ bardzo w ąt­
pliwej natury, aby nie zachodziła potrzeba wybierania 
komisyi śledczej, aby ta komisya śleacza nie wydawała 
wyroku, który często forniainie myje honor bohatera 
„afery", bądźcobądź przecież pozostawia na jego 
i na Kola polskiego reputacyi politycznej znamienną 
skazę. Mnoży się też z każdym rokiem w Kole pol­
skiem liczba członków rad zarządzających i doradców 
prawnych w rozmaitych bankach, w filiach banków wie­
deńskich, w towarzystwach akcyjnych, na które rząd 
albo bezjjośrednio wywiera nacisk, a!oo ma sposobność 
wywierania wpływu pośredniego. Mnoży się wreszcie 
liczDa posłow, którzy otrzymują od rządu koncesye nr 
rozmaite przedsiębiorstwa, otrzymują od rządu dostawy 
robią z rządem interesy. Chętnie przyznaję, że więk­
szość owych interesów, jakie dany poseł robi z rządem 
są natury najniewinniejszej. Ale właśnie okoliczność, że 
robi ie poseł, i to członek klubu, który idzie stale 
z rządem, nadaje owym interesom pewien podejrzany 
w oczach ogółu odcień, którego należałoby unikać ze 
względu na oobre imię Koła polskiego,

Przed laty trzydziestu istniało w Izbie poselskiej 
austryackiej stronnictw'0, które nazywano „Verwaltung- 
rathpartei" —  oartyą członków rad zarządzających. By­
ło to  stronnictwo wiernokonstytucyjne niemiec.xie, stron­
nictwo, za którego prototyp uchodził minister Giskra, 
człowiek, uważający działalność polityczną za iństrument 
do robienia interesów pieniężnych, do wzbogacenia się
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I p iękne dla kogoś, kto się w ychow ał w ciasnocie 
urzędniczego m ieszkania.

—  A nno —  u p o m in a ła  ją macka —  jaka  też 
ty jesteś z a w z ię ta ! U przedziłaś się do  Tekluni i m asz 
jej za złe to, co  ani sam o  w sobie  jest złem , ani 
w iną jej być nie m oże. 1 ow szem , niech jej się Nie- 
działKOwice wydadzą jak najpiękniejsze... P ow inna się 
do  nich przyw iązać s k o ro  m a tu zostać  panią...

— M ając w szelkie po  tem u kwalifikacye —  
sa rk n ę ła  A nna.

—  Jakichże chcesz kwalifikacyj ? E dm und ją 
p o k o c h a ł —  to  najw ażniejsze. Z  uczciwej jest ro ­
dziny, m łoda...

—  Z a m łoda  jest dla niego —  przerw ała  A nna. 
zadow olona, że znalazła  słuszny  p retekst do  przy- 
gany. —  W ychow ana po  m iejsku, nie potrafi żyć 
naszem  życiem ... O bow iązków  p o ło żen ia  nie z ro z u ­
m ie a  na w idok dostatku  przew róci jej się w  głow ie.

—  W łaśn ie  dlatego, że m łoda, łatw iej usłucha  
rad. łatw iej się nagnie do w ym agań po łożen ia . Niech 
tylko kocha Edm unda, niech mi go  szczęśliwym  
uczyni... Nic zresztą n iem a w  tern z łego , jeżeli ze­
chce użyć n ieco tej sw obody, jaką daje dostatek ...

—  K tóry dla niej, w ychow anej w  przym usow ej 
oszczędności m ieszczańskiej, będzie m iał n iem ałe 
pow aoy...

—  Nie przeczę. Lecz pozw ól sob ie  powiedzieć, 
A nno, ze bedzie też m iał i przykrości n iem ałe, je­
żeli zaw czasu uprzedzisz się do bratow ej i w  każdym  
jej k ro k u  zechcesz upatryw ać w yrachow anie

(C. d . n.)
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do połowu dobrze płatnych posad w bankach i przed­
siębiorstwach akcyjnych.

Stronnictwa niemieckie stały się uczciwszemi od 
chwili gdy za gabinetu Taaffego przeszły do opozycyi. 
Brudne, a co najmniej podejrzane i wątpliwe interesy 
robią zawsze posłowie stronnictw rządzących. Lewe 
centrum, późniejsi oportuniści we Francyi, zgnili moral­
nie dopiero wtedy, gdy po obaleniu Mac Mahona 
z opozycyi stali się stronnictwem rządzącem. Podczas 
wojny południowo-afrykańskiei dzienniki londyńskie pod 
niosły szereg ciężkich zarzutów co do jakości i ceny 
dostaw przeciwko posłom i ministrom rządzącej wię­
kszości zachowawczej

Jest to zjawisko zupełnie naturalne. Władza upaja 
i mimowolnie pcha jednostki, nie wyposażone stalowym 
charaKterem, oraz podniosłym sposobem myślenia, do 
nadużywania przysługujących im atrybucyj, do łamania 
praw, do uważania grosza publicznego za własny. Świe­
żo wykryte nadużycia Nasiego, który w gabinecie wło­
skim Zanardellego piastował tekę oświaty od 1901 do 
1903 r., dostarczają jaskrawego przykładu.

1 tutaj właśnie dochodzimy do jednego z głównych 
źródeł koruDcyi, jaka zaczyna się szerzyć coraz to szyb­
ciej w Kole polskiem, choć jego prezesem jest człowiek 
osobiście nieskazitelny.

Koło polskie, Dostawiwszy sobie z względów rze­
komo trafnej polityki zasadę popierania każdego rządu, 
ułatwia swoim posłom dobre stosunki z ministrami. 
Ministrom znowu nie wystarcza, że Kolo polskie chę­
tnie popiera tak zwane konieczność państwowe. Dla 
nich jest o wiele wygodpiej, jeśli Kolo polskie , klub 
najliczniejszy w Izbie, zćzeka się prawa kontroli admini- 
stracyi, nie robi kłopotu rządowi przez stawianie czę­
stych i umiejętnie wycelowanych interpelacyj, petycyj, 
wmiosków, słowem zachowuje się biernie i poprzestaje 
na roli automatu, wstającego na komendę ministrów. 
W tym celu rząd musi mieć w Kole polskiem swoich 
ludzi, którzy —  posługując się frazesami politycznymi, 
tudzież straszeniem kolegów (np. Rusinami, niełaską 
u góry, radykalizmem mas polskich itd.) —  musieliby 
tłumić w zarodku każdy objaw opozycyi i sparaliżować 
pracę posłów samodzielnych, uczciwych i właśnie dla­
tego niewygodnych, a nawet niebezpiecznych. Za to 
wszystko trzeba płacić. Ambitnych obdziela się zaszczy­
tami, chciwym daje się korzyści materyalne.

Pomaga zaś tej korupcyi mimowoli rzucane od 
paru lat hasło ekonomicznego odrodzenia Galicyi. Ko- 
rupcyoniści bowiem wdziewają się na siebie kostyum 
zwolenników pracy organicznej. Goniąc za synekurami, 
szachrując mandatem na prawro i lewo, głoszą, że kraj 
winien im za to  wszystko wdzięczność, gdyż to oni 
właśnie są pionierami przyszłego dobrouytu i nowych 
placówek pracy.

Słusznie też „Słowo Polskie" nawołuje do oczy­
szczenia Koła polskiego! W Austryi niema prawa, jak 
na Węgrzech, o niezgodności pewnych interesów i pe­
wnych zajęć z mandatem poselskim. Ale Koło polskie 
powinno samo dla siebie stworzyć takie prawo i tylko 
takich posłów przyjmować na czronków, którzy się z góry 
zastosują do owego przepisu. Inaczej opinia publiczna 
polska uwierzy, a nawet za dogmat przyjmie, że opor­
tunizm Koła polskiego płynie nie z rachuby politycznej, 
dyktowanej dobrem narodu i kraju, lecz z pokutnych 
rachunków osobistych.

Pielgrzymka polska u papieża,
Onegdajsza „Gazeta Narodowa" otrzymała dosło­

wny tekst odpowiedzi, iaką wygłosił -papież na odczy­
tany mu, i wręczony adres pielgrzymów polskich w Wa­
tykanie.

Rapież podziękowawszy za dowód przywiązania 
do Stolicy Apostolskiej, jakie pielgrzymi polscy przez 
przybycie swoje do Rzymu złożyli, mówił dalej w te 
słow a:

Nie jest nam też tajno, synowie ukochani że na­
ród polski wielu wydal z siebie mężów, którzy ojczyznę 
swoją wsławili i prawdy katolickiej światłem i życia 
świątobliwością, a dziś oni. w  chwale mebieskiei jaśnie­
jący, współziomków swoich, dziedziców swoich cnói, 
laskawem widzą okiem i przyczyną swoją wspomagają. 
Stąd też silną przejmujemy się nadzieją, że ten skarb 
Wiary i chrześcijańskiej pobożności i na przyszłość tak­
że przez was, katolickim duchem owianych, troskliwie 
i starannie będzie przechowany, a ze starań waszych 
obfity znajdzie plon dla dobra Wiary i Kościoła.

Niczego bowiem nie pragniemy więcej, jak żeby­
śmy cały naród poiski, tak licznymi i wielkimi ozdu 
biouy darami, w ojcowskiej mogli objąć radości i wi­
dzieć go za przodków przykładem stale w hufcach 
i szykach wojującego Kościoła.

Być to nawet nie może, iżby kiedykolwiek ta mi­
łość ostygnąć miała, z którą dochowaliście Udary aż do 
krwi przelewu.

Również i z przybycia waszego do Rzymu, syno- 
wie ukochani, poznaliśmy dohrze gorliwość, iaką prze­
jęci jesteście, znowu jak najlepiej zasługując się okoIo 
Kościoła i Stolicy Apostolskiej.

Teraz więc z wami razem w tern pewniejszej 
umacniamy się nadziei, że przy Bożej pomocy z każ­
dym dniem bardziej kwitnąć będzie pośród was święta 
nasza religia a lud katolicki wzrastać będzie w Polsce 
w liczbę i w zastugi.

Wiemy także dobrze, że nie brak wam pizeci-

wności w obronie praw Kościoła i w wykonywaniu 
dziel życia chrześcijańskiego. Ale jakkolwiek i cokol- 
wiekby byio, nie upadać wam na duchu, pomnąc na 
przeszłość. Owszem, tembardziej pobudzać się wam 
trzeba do zbawiennej czujności i do skutecznej pracy, 
tak, żeby ci nawet, którzy względem Kościoła zlą mają 
wolę, waszym przykładem, waszym duchem miłości po­
ciągnięci, prawdziwą wiarę przyjęli i na drogę Boskich 
przykazań weszli.

Wy zaś, synowie ukochani, wytrwale dalej idźcie 
za spiaw'ied!iwością, cnoty pilnie w sobie pielęgnując, 
jak dotąd czynicie.

Na silach zł> i na duchu pokrzepieni tern szczę- 
śliwem tu zgromadzeniem się, starajcie się usilnie, aby 
bracia wasi po krw i i wierze, którzy, acz tu nieo­
becni, myślą i uczuciem są z wami, z każdym dniem 
żywnej odczuwali i lepiej rozumieli, czego od was wy- 
maga katolicka religia.J Tym sposobem potomkom swo- 
im zostawicie przykład, jak się łączy miłość, ojczyźnie 
należną, z obroną Wiary świętej i jej umiłowaniem.

Co sic Nas tyczy, synowie ukochani, to Sprawy 
Katolickiej u was strzedz i bronić nigdy nie przestanie­
my a was wszystkich goiąco Bogu polecamy, aby was 
Wszechmocny pomocą swoją podtrzymywał a wszystkie 
czyny wasze kierował na dobro i pożytek Religii, na 
duchowe wasze zdrowie i zbawienie, na całego Narodu 
Polskiego pomyślność.

Tych zaś życzeń Naszych i Pasterskiej względem 
was miłości znakiem i wyrazem niechaj będzie to  Apo­
stolskie błogosławieństwo, kióre z głębi serca dobywa­
jąc, z wielką miłością dajemy biskupom waszym, całe­
mu duchowieństwu i wszystkim wiernym, każdemu z was 
z osobna i rodzinom' waszym.

Listy z Warszawy.
Warszawa, 5. maja.

W d. 3-go maja aresztowano ostatecznie około 
250 osób, w tej liczbie przeszło 80 studentów. Wię­
kszość aresztowanych wypuszczono na wolność zaraz 
wieczorem. Więźniów przewieziono z koszar litewskiego 
pułku do odpowiednich cyrkułów. Operacya ta  odbywa­
ła się w asystencyi licznej rzeszy łobuzów, którzy klęli 
i wymyślali Moskalom, znikając jak kamfora, gdy połi 
cya chciała któregokolwiek poclwycić. Gdy zaś areszto­
wani wychodzili z cyrkułów', zgromadzeni gawrosze wy­
dawali radosne okrzyki, chwytali i podnosili ich na ręku 
do góry. Popsuto to poiicyi humor do reszty.

W środę 4-go maja mieliśmy znowu liczne are­
sztowania na pogrzebie. Przed półtora rokiem został 
aresztowany uczeń łódzkiej szkoły handlowej Birmzweig. 
W cytadeli osadzono go w zimnej i wilgotnej celi, tam 
też przebył do śmierci niemal, dopiero na 2 dni przed 
śmiercią przewieziono go do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Przy umierającym posadzono żandarma, aby pilnował 
agonii i nie dal nikomu szczerze się z r ;m rozmówić. 
Ńa pogrzebie Blrmzweigaf zebfato się rrłnóstwo 'osób. 
Zaraz przy wyprowadzeniu zwłok był mocny zatarg 
z policyą z powodu wieńców, których nieść nie pozwo­
lono. Kondukt szedł zrazu spokojnie, ale potem zaczęto 
śpiewać rewolucyjne pieśni. Policya natychmiast areszto­
wała przeszło 50 osób, kilkunastu studentów uniwersy­
tetu i politechniki, kilkanaście żydówok-dentystek (zmar­
łego chowano na cmentarzu żydowskim), resztę robo­
tników. —  Powrócę jeszcze do wypadków przy ul. 
Dworskiej. Aresztowano wówczas przeszło 60 osób: 
szewca i szewcową Pawiuków', ojca Pawlukowei, Śle­
dzia, dwóch sublokatorów i jakiegoś studenta politech­
niki, który wzbudził podejrzenie poiicyi i w siad za 
którj m chodzili agenci.

Niestety, u strzelającego znaleziono 30 adresów, 
co praw'da bez wymienienia nazwisk, ale ulicy i nume­
ry domów' tudzież mieszkań. U tych 30 osób tejże no­
cy zrobiono ścisłą rewizyę, nie wiedząc, kto winien 
zabierano po większej części wszystkich danego mie­
szkania lokatorów. Tak w jednem miejscu wywieziono 
do cytadeli matkę, córkę, ojca i służącą, pod eskortą 
kilku żandarmów.

Aresztowano też lekarza, brata jednegu ze spis­
kowców, mieszkającego w Warszawie.

W Bcfgoraju uwięziono 6 oficerów-Rosyan. Znale­
ziono przy nich podburzające druki rewolucyjne. Czert- 
kow jest mocno zaniepokojony podobnemi objawami 
demoralizacja w wojsku, postanowiono jednak patrzenia 
tymczasem na wiele rzeczy przez palce. Rząd bowiem 
będzie rychło zmuszony powołać nowe zastępy ofice­
rów na plac boju, musi więc liczyć się z opinią ofice­
rów i dbać o icn nastroi.

Z tegoż powodu, „kiedy w' klubie rosyjskim po- 
dochoceni oficerowie rozpoczęli bardzo ostrą nagankę 
na rząd za niedbalstwo w urządzeniach armii i lekce­
ważenia życia, krwi i zdrowia zarówno oficerow, jak 
żołnierzy i gdy obecny na owej przykrej uczcie Koma­
rów zlożjd o zaszłych w klubie krytykach rządu raport 
Czertkowowi, prosząc o ostre ukaranie przestępców, 
tak pewnie i głośno wyrażających niechęć do rządu, 
Czertkow złożył całą tę pogawędkę i krytykę na karb 
młodzieńczej werwy i podochocenie i polecił dać im 
jedynie t. zw\ ojcowskie naDomnienie. W innych cza­
sach, oficerowie ci byliby karani bardzo surowo.

KOMERSKi.

W sprawie autorstwa
pro jektu  now ego dw or ca ko le jo w eg o  

w ę  L w o w ie
Otrzymujemy następujące p ism o:

Orzeczenie Wydziaiu Związku artystów polskich 
we Lwowie z dnia 30 kwietnia br. ogłoszone w nrze 
211 „Słowa Eolskiego" wymienia wyłącznie profesora 
szkoły przemysłowej i architekta Władysława Sadlow- 
skiego, jako autora fasady nowego dworca we Lwowie, 

Powodowany poczuciem słuszności poczuwam się 
do obowiązku zaznaczyć, że w równej mierze i inni 
współpracownicy, bądź delegowani z pośród grona urzę­
dników kolejowych, bądź też w tym celu zaangażowani, 
zasłużyli się przy opracowaniu tego dzieła. A miano­
wicie bi ali udział w różnych fazach opracowania planów 
pod osobistem mojem kierownictwem inżynierowie p. 
Józef Wysocki, inspektor p. Emil Cyprian, starszy ko­
misarz p. Albin Zazula, starszy komisarz i architekci 
Władysław Sadiowski, Alfred Zachariewicz, Kazimierz 
Rzeczycki, Gracyan Jaworski, Józef Hornung i Ignacy 
Kędzierski, ponadto korzystałem z kilku cennych uwag 
profesora politechniki p. Teodora Talowskiego.

Z caią przyjemnością zaznaczam, że we wszystkich 
tych wyntienionycii panach znalazłem wr-ółpracownikćw, 
którzy się chlubnie z poruczonego .Jania wywią­
zali i znalaztbym się w trudnem po! j, cucąc słu­
sznie ich zasługi klasyfikować, tem bardziej, że jak ła­
two zrozumieć, praca jednych byja ściśle związaną 
z pracą drugich i żaden z nich nie był w możności, 
swego zadania niezależnie od współdziałania innych 
wykonać.

Jeżeli tedy budowa tego gmachu znalazła uznanie 
ogółu, to do uznania tego i do miana autora projektu 
tak części konstrukcyjnych, jak architektonicznych mają 
prawo w równej mierze wszyscy powj'żej wymienieni 
współpracownicy.

Pozostaje mi jeszcze nadmienić, że świadectwo 
samodzielnego opracowania fasady dworca, na którem 
widocznie Szanowny wydział Związku artystów' także 
oparł swe orzeczenie, wydane zostało przezemrne w ro­
ku 1899 jeszcze przed ukończeniem prac rysunkowych 
memu kuzynowi p. Władysławowi Sadlowskiemu.

Poświadczenie to spowodowanern byio motywa­
mi, które panu Sadłowskiemu aż nadto dobrze powTn- 
ne być znane i nie spodziewałem się, abv to  zaświad­
czenie wystawione wyłącznie dla osiągnięcia przez nie­
go pewnego ceiu, mogło kiedykolwiek posiużjć do 
obniżenia zasług innych, którzy tak w części technicz­
nej, jak i artystycznej około planów nowego dworca 
pracowali.

L u d w i k  W i e r z b i c k i ,  
c. k. dyrektor kolei państwowych.

W  h u c u ls k ie j  „ S i c z y ‘.
(Sprawozdanie specyalnego korespondenta „Słowa Dolsk.")-

Na wyjezdnem ze Lwowa żegnali mnie Koleazy 
redakcyjni pytaniami o daty potrzebne do mojego ne­
krologu. Był to żart. Jednakże pierwsze wiadomości, 
które otrzymaliśmy z Kołomyi w czwartek wieczorem, 
tak były niepokojące, że znając łatwo zapalny tem pera­
ment huculski można się było spodziewać zajść powa­
żnych. Na szczęście do zaburzeń czynnych nie przyszło; 
skończyło się na pogróżkach. Donosiiem o tem w ka­
żdym z moich telegramów. Rozruchów nie byio. Była 
to burza, która przeciągnęła z groźnym pomiukiem 
i zginęła chwilowo w debrach czarnohorskich. Czy 
w istocie na noc z 5 na 6-ty maja uiożona była rzeź 
JLachiw" i „Żydiw" —• nie mogłem stwierdzić. Okaże 
to śledztwo.

Adwokat z Kut, dr. Kułyk pospieszył się w „Dile" 
z zaprzeczeniem jakichkolwiek rozruchów w powiecie ko- 
ssowskim. Skwapliwość ta nie powinna nikogo dziwić, 
bo prawdopodobnie w najbliższych dniach o p. Kułyku 
coś ciekawego usłyszymy. Sąd bowiem usiłuje zrozu­
mieć, czemu p. Kliłyk tak namiętnie interesował Się 
oskarżonym Czarnoknyszem, że nawet z powodu niego 
urządził maleńką scenkę sędziemu śledczemu i zastępcy 
naczelnika sądu w Kutacli. Nadto p, Kułyk powinien 
wiedzieć, co mieli do powiedzenia sędziemu śledczemu 
o nim dwaj żydzi z Kut, którzy zgłosili się do urzę­
dnika, ale nie zastawszy go, zrezygnowali ze swego za­
miaru.

Do Kołomyi przyjechałem w piątek o 6 rano. 
Miasto spato. Wstąpiłem więc do kawiarni zasięgnąć 
języka. Tu wiedziano tylko, że wojsko w nocy wyje 
chało podwodami zawezwane telegraficznie z Koksowa 
Puściłam się natychmiast w drogę. Zamówiony doroż­
karz zapewniał, że staniemy na miejscu za poł czwartej 
godziny. Kon jednak jego wychudły z pozrywanemi no 
gami był dla mnie słabą gwarancyą. Na dobitek zau­
ważyłem, że koń na jedną nogę nie był podkuty 
Zwracam na to uwagę woźnicy.

—  On już tak „zwyczajny". — ttómaczy m — 
on podkuty na trzy nogi lepiej chodzi tak inny na 
pięć.

Ruszamy za miasto. Ponieważ zaś oświadczam 
stanowczo, że muszę być na dziewiątą w Kosowie, wo 
źnica zatrzymuje się po drodze dla podkucia koniu. Rad

m K I
un iw ersalny  .środek na  ciężkie traw ienie, b rak  apety tu  

obstrukcyę, trw ale  działają. — Cena za pudełko  Ji k o r .

G łówna w ysyłka: A plekarz łN £ o l l ,  c. k. nadw . dost. 
W iedeń, T ucklauben  9. — S k łady  we L w ow ie: J a KÓB
BEISER, — A. E hrbar, — J. W ew iórsk i, — ■}. P ineles, 
E n gros: S tanisław  M arkiew icz, M usiałow icz i Jan ik

O. T. W incklera Syn, A. Szkowron.

■ ik ^ |M ń c t t s k k i ; ś o i v M » t l a
ból uk a ja  p rzy  w cieran iu  przeciw  podagrze i roum atyzm ów i 
i innych  następstw ach  przeziębienia. — Aajlopioj znany 
63 środek  uniw ersalny, F laszk a  kor. 190.
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nie rad godzę się na tę operacyę i rozmawiam z ko­
walem. Pytam, czy nie słyszał o rozruchach.

—  Tak! Kozaki buntują się w Żabiem. W nocy 
poszło tam woisko. —  Jedżdemy szparko, jak diugo droga 
idzie nieznacznem wzniesieniem. Od Jabłonowa zwal­
niamy: wstępujemy w góry. W miasteczku tern wysia­
dam p-zed żandarmeryą i ściągam z  łóżka śpiącego po 
służbie żandarma. Nic nie wie dokładnie; gdyż to  od- 
rębnj powiat, peczeniżyński. Miał wczoraj służbę pod­
czas jarmarku i słyszał, że jeden z kolegów odstawiał 
skutego „siczownika", do Kołomyi. Szli tędy przez mia 
steczko.

jedziemy daiej. Droga stromo, skalista. Koń okryty 
pianą robi bokami, trzeba spocząć. W Pistjniu przed 
karczmą zatrzymujemy się. Zastaję starowinę żyda m o­
dlącego się w śmiertelnej koszuli.

—  Pan dokąd? —  pyta.
—  Do Żabiego!
—  Nu, poco pan jedzie? Tam niebezpiecznie. Stam­

tąd wszystko ucieka. „Kozaki" mają rżnąć. My tutaj 
niepewni życia. To straszni ludzie. Kładziemy się spać

/nie wiedząc, czy wstaniemy rano. O t na ruskie wielka­
nocne święta, tutejsze „kozaki" chcieli się zemścić na 
tutejszym gaździe. Nazywa się Aureii Atamaniuk. Bardzo 
porządny gospodarz, asesor. Zmówiło się kilkunastu ko­
zaków i pobili go w drugi dzień Wieikiejnocy. Podano
ich do sądu.

—  Wojsko tędy jechało?
—  jechało. O 5-tej rano, 24 wozów wielkich,

szwabskich Dużo wojska.
Koń tymczasem nieco odetchnął. Za godzinę zje­

żdżamy do Kossowa, leżącego w kotlinie, osłoniętej gó­
rami. Miasto rozłożone u skalistej ściany bieleje kwie­
ciem grusz i wisien. Zajeżdżam do lecznicy dr. Tar­
nawskiego i zastaję go przy wytyczaniu drogi przez 
park do lasu. Wypytują, co słychać w Rossowie i okolicy.

—  W Kossowie zupełny spokój —  odpow iada —- 
ale w okolicy mówią, że ludność się burzy.

—  Kto podburza ?
—  „Siczowcy", Którzy jednakże w Kossowie nie 

mają zwolenników, natomiast przeciwną im jest uczciw­
sza część ludności. Zresztą jedźmy do miasta, a tam 
będzie pan miał wiadomości z pierwszej ręki.

W mieście badam Każdego. Zwracam się do urzę­
dników, mówię z żydami, interpeluję mieszczan, hucułów, 
a nawet mołodjcie. Wskazując mi jednego z siczow ców. 
Chłopak smukły i giętki, jak wybujały świerk.

—  Cóż, będą rżnąć ? —  pytam.
— Ne znaju pane, ałe tak każut!
Po kilkugodzinnej wędrówce i wywiadzie, staram 

się wyrobić sobie jakiś pogląd. O to moje zdanie.
W Kossowczyźnie operuje odjdawna znany radykał 

"fchomyjski dr. Trylowski, zawiązując „sicze" z „koszo­
wymi" na czele. Grunt do tego miał mu przygotować 
jakiś nieznanego mu nazwiska człowiek, nazywany przez 
hucułów „profesorem ze Lwowa". On to  przez kilka 
lat z rzędu spędzał wakacye w Żabiem, a stamtąd pie­
chotą przebiegał huculszczyznę, zachęcając ich do walki 
„z uciskiem lacko-żydowskim".

Koszowi „Siczy" to osobniki przeważnie jak naj­
gorszej reoutacyi, kryminaliści, ludzie bezdomni. Osła­
wiony, a aresztowany i odstawiony do Kołomyi Jura 
Sołomejczuk za zabójstwo odsiedział dwa lata więzienia. 
Koszowy z Mykietynic karany kilkakrotnie za podbu­
rzanie i gwałt.

Nie o wiele lepszym ma być Utoropczuk z Ko- 
smacza. Od dłuższego czasu w powiecie kossowskiem 
objawiało się wrzenie wśród hucułów, Źródło niespokoj­
nego prądu było w Żabiem. Dziwna bo też to wieś 
Żabie, dziwni jego mieszkańcy. Ludność tej największej 
w Galicyi, bo do 7.000 liczącej mieszkańców wsi, jest 
konglomeratem najrozmaitszych narodowości.

Umykał tu Polak przed pańszczyzną, Cygan i Wę­
gier przed stryczkiem, garnął się Rumun i żyd

Wsiąknęli oni w miejscowy żywioł, przyjmując ję­
zyk ruski, niezmieniajac często religii, ani nazwiska. Żabie 
słynęło zawsze, jako gniazdo opryszków. Nie uspokoił 
ich nawet groźny Herdliczka, który mając „jus gladii", 
wieszał bez iitoś'’1 każdego schwytanego z bronią w rę­
ku opryszka.

„Opryszkowanie" u ludności huculskiej nie ucho­
dziło za rzecz zdrożną. Przeciwnie opromienione było 
aurelą poezyi i bohaterstwa. Krew ciepła nie przerażała 
ich. Schwytani zaś, o le nie zostali odbici przez tow;a- 
rzyszy, ginęli z taką samą fantazyą na szubienicy, jak 
dawniej liajdamacy na palu. Niedaleko stąd grasował 
Dobosz, a przed kilKunastu laty powieszono ostatnich 
opryszków Dołhorukich w Kołomyi. W Żabiem lub 
w' jego okolicy organizowały się wyprawy na rzadkie 
w tych stronach dwory i miasteczka. Zwłaszcza Kuty 
były często celem ich zbójeckich wycieczek. Czasy te 
dawno minęły, tradycya ich jednak tkwi żywo w luazie, 
brzmi w pieśni przechowuje się w gadkach, przy strze­
lającej w górę „w atrze". Potomkowie i rodziny sław­
nych opryszków cieszą się dziś jeszcze jakiemś religij- 
nem poszanowaniem.

Gdy wiec przy takim nastroju rozeszły się po­
głoski o mającej nastąpić rzezi, nie dziwnego, że padł 
pojjłoch na całą niehuculską ludność,ótem  bardziej, że 
przebąkiw ano o cesarskiem pozwoleniu na wyrżnięcie 
Lachów i żydów.

„Sicze" tymczasem zwoływały wiece, iak w Jasio­
nowie, gdzie zebrało się około 3.000 siczowców, z któ­
rych część uzbrojona była w broń palną. W Krasnoile

zeszli się na naradę Koszowi. Potworzono nowe „Sicze" 
jak : w Holcwem, Perechrestnem, Jabłonicy, Fereskule. 
W Di ilhopolu na zgromadzeniu, na którem adiatus dr. Try- 
lowskiego Jura Solomijczuk z Żabiego, użył w yrażenia: 
„czort, a pop to wsio odno“, przewodniczył ks. Popiel. 
Tu za podburzanie i obrazę żandarma, Sołomijczuk zo­
stał aresztowany i odstawiony do Kut. To dolało oliwy 
do ognia. Huculi odgrażali się, że herszta swego uwol­
nią. Posługiwał się on zaś oryginalną przynętą przy- 
werbowaniu „siczowników". Przyobiecywał im, że w ra­
zie przj stąpienia do siczy kpić sobie mogą z władzy 
„nawet sędziego możesz wtedy wziąć za kark i wy­
rzucić za drzwi" —  powiadał.

Równocześnie rozeszła się pogłoska, że w n^cy 
z 5-go na 6-go odbędzie się ogólna rzeź Lachów i Ży­
dów. Kto ją pierwszy podał, niewiadomo; dość że lo­
tem błyskawicy Drzebiegla cały oowiat. Najwięcej za­
niepokoiła ona Żabie i Kuty, zwłaszcza, że aresztowano 
tutaj Hnata Czafnć^nysza, który przyznał się wrobec kil­
ku osób, że przybył ze Żabiego przygotować napad na 
sąd i że rzeź jest już postanowiona. Z Kut poczęła 
uciekać ludność do sąsiedniej bukowińskiej Wyżnicy. 
Był między nimi, jak powuadają, nawet jeden urzędnik 
sądowy.

Starosta w Kossowie został zasypany telegramami 
błagającymi o pomoc, udzielił jej natychmiast powię­
kszając posterunek żandarmeryi dn 27 ludzi. To jednak 
nie uspokoiło ludności, tern bardziej, gdy widziano gro­
madzących się siczowmików' i powiedziano, że żandarmi 
nie biorą na siebie odpowiedzialności. Ludność poiska 
i żydowska żądała pomocy wojskowej. Starosta począ­
tkowo wahał się. Otrzymawszy jednak depesze od urzę­
dników podatkowych, pocztowych, obszaru dworskiego, 
miejscowej inteiigencyi, zdecydował się zatelegrafować 
po wojsko. Położenie starosty było wogóle nie do po­
zazdroszczenia. Jako Rusin, a zarazem urzędnik odpo­
wiedzialny za cały powiat był między miotem a kowa­
dłem. Jeżeliby przyszło do jakichkolwiek gwałtownych 
czynów, a on temu zawczasu nie zapobiegł, zarzucono- 
by mu nie tylko brak energii, ale może nawet zdrożną 
pobłażliwość.

Sprowadzając zaś wojsko zanim przyszło do ja­
kichkolwiek poważniejszych zajść, musiał być przygoto­
wany na ataki ruskiej prasy, zarzucającej mu niepotrzeb­
ne drażnienie rzekomo spokojnej ludności i rozdmu­
chiwanie wątpliwego ognia. Wybrał to, co w skutkacn 
okazało się zbawienne. Stanowcze wystąpienie stłumiło 
w zarodku bunt. Jeżeli zaś pogłoska o zamierzonych 
rozruchach była fałszywą, wojsko i żandarmerya po 
przybyciu na miejsce zachowała się tak taktownie i oglę­
dnie, że nie powinna dać powrodu do jakichkolwiek uza­
sadnionych skarg.

Przybycie kompanii wojska usDokoiło wprawdzie 
Żauie, ale w Kutach umysły były dalej zaniepokojone. 
1 tu żądano natarczywie wojska.

Postanowiłem wyjeciiać do Kut, tern bardziej, że 
zapewniono mnie telegraticznie z Żabiego o zupełnym 
spokoju. Chciałem się też dowiedzieć o przyczynie are­
sztowania Czarnoknysza. Tu się toczyło śledztwo. Przy­
był bowiem z Kołomyi radca Wiśniewski.

_  ™ ,, W. F.

D rze g ią d  prasy.
(Klęski Rosyi i ich w pływ na prasę. — O międzynarodo- 
wości proietaryatu i obłudzie socyaustów. — Prasa ruska 

o wrzeniu śród Hucułów).
—  Powtarzające się wciąż kięski Rosyan na da­

lekim Wschodzie wpływają coraz wyraźniej na stanowi­
sko prasy względem Rosyi, nawet prasy stańczykow­
skiej. „Czas" zachowuje się coraz chłodniej, a „Przegląd" 
pozwala nawet sobie na kpiny. O raportach rosyjskich 
po 1 maja organ p. Masłowskiego p isa ł:

„Cofnęli się w porządku", jednak byłoby
dla nich o wiele lepiej, gdyby w nieporządku wy­
grali".
Wobec uprzednich artykułów organu p. Masłow­

skiego, wykazujących jak na dłoni, że najmniejsza ozna­
ka uczuć antyrosyjskich może ściągnąć na nasz naród 
nieobliczalne klęski, że przeciwmie natomiast zachowanie 
się pełne uprzejmości może nam być z czasem na do­
bro przez rząd carski policzone, jesteśmy wprost za­
trwożeni obecną szaloną śmiałością „Przeglądu" i prze­
widujemy stąd najgorsze skutki.

Nie tylko jednak na naszej prasie klęski rosyjskie 
zrooily wrażenie, podkopały one znacznie wiarę w siły 
i niezwyciężoność Rosyi tak w prasie całego świata, 
jak i w gabinetach europejskich. Kto wie, czy ten sku­
tek nie pociągnie za sobą walszych następstw. Kores­
pondent wdedeński „Głosu Narodu" zwraca uwagę na 
zmianę frontu gazet wiedeńskich.

„Poprzednio usposobione przychylnie dla Ro- 
syan, obecnie nie kryją uznania dla Japończyków, 
uznania, które chwilami dochodzi do entuzyazmu". 
Nawet półurzędowy „Fremdenblatt", stale dotąd 

z Rosyą sympatyzujący i stale wyrażający przeświadcze­
nie o nieuniknioności zwycięstwa Rosyi, zachwiał się. 
We wtorek jeszcze po pierwszych wiadomościach o bi­
twie pismo to było po stronie Rosji, we czwartek je­
dnak przyznawało już,

„że postęp w dziedzinie wojskowości, idee no­
woczesne, kulturę na wschodzie azyatyckim repre­
zentuje Japonia, Rosya natomiast jest przedstawi­
cielką zastarzałych, przeżytych pojęć wojskowych".

Korespondent „Głosu Narodu" powiada dalej, że 
generałowie japońscy utrzymują, iż wiedzieli dokładnie 
przed wojną o niższości organizacyi armii rosyjskiej 
i dodaje od siebie uwagę następującą:

„Pokazuje się zatem, że Japonia jest lepiej 
poinformowaną o Rosyi, niż Austro-W ęgry w r. 
1S87.

„Pod koniec 1887 r. stosunki austryacko - ro­
syjskie znacznie się popsuły. Rząd austro - wę­
gierski zaczął koncentrować masy wojsk w Galicyi. 
Ku granicy rosyjskiej pchnął kawaler, ę. Twierdzę 
krakowską zbrojono gwałtownie. W Doczątkach 
grudnia lada dzień mogło aojść do wypowiedze­
nia w'ojny. Lecz Austro-W ęgry się bały. Nie ufa­
no własnym silom w Wiedniu. Generałom austrya- 
ckim zdawało się, że Rosya —  to kolos niezwy­
ciężony. B a ! gdyby ci generałowie byli tak po­
wiadomieni o stosunkach rosyjskich, jak umiano 
się poinformować w Tokio, niewątpliwie przesla- 
r.oby ultimatum do Petersburga, a któż wie ? 
może szybka , energiczna akcya zaczepna da­
łaby wówczas Austryi po kilku bitwach Królestwo 
Polskie.

„Lecz w Wiedniu nie wiedziano o tern, o czem 
teraz wiedziano w Tokio ! I dlatego nie wysiano 
ultimatum, nie umiano wyzyskać podatnej chwili 
do wzmocnienia m onarchii!"
—  W życiu powszedniern socyaliści są na ogół 

wcale dobrymi praktykami. Umieją oni doskonale 
chodzić koło swoich interesów partyjnych, a że nie krę­
pują ich wzgiędy ani solidarności narodowej, ani uczci­
wości względem przeciwników politycznych, osiągać więc 
mogą łatwo pożądane przez się wyniki.

Pomimo całej swej bezwzględnej opozycji potrafią 
bardzo dobrze, kiedy tego potrzeba, podnieść zasługi 
„mieszczańskiego syna" i pójść mu na rękę. Doktryny 
przytem i teorye socyalistyczne nie odgrywają żadnej 
roii. Natomiast w chwiiach uroczystych, doktryny z tern 
większą pompą wystawiane są na widok publiczny. Jak 
przystało na zwolenników „naukowego" socyalizmu, 
głoszą oni wówczas, że od 50 kilku lat nie nastąpił 
żaden postęp w doktrynie socyalizmu i że objawienie, 
jakie światu przyniósł Marks w r. 1848, jest zawsze 
świętem i nienaruszalnem. Specyalny rodzaj obłudy umo­
żliwia im takie zachowanie się, bo, gdy im tego po­
trzeba, zapomnieć umieją najświeższe nawet fakty, 
a przytem są oni mistrzami w egzegezie i „przystoso­
wywaniu" własnych oświadczeń do sprzecznych słów 
doktryny.

W roku bieżącym z powodu 1 maja „Naprzód" 
wystąpił z ogromnym artykułem o „międzynarcdowości" 
proietaryatu. Dowiadujemy się z niego, że burżuazya 
była międzynarodową przed kilkudziesięciu laty, ale 
sprzeniewierzyła się temu ideałowi, iak i wszelkim in­
nym. Powstaje jednak prolctaryat, który marzenia i uczu­
cia, a w tej liczbie i między narodowość w czyn wpro­
wadza. Po długich wywodach o braterstwue ludów czy- 
tam j na zakończenie, że dziś „międzynarodowość, z „ży­
wota ducha na księżycu", stała się rzeczywistem, co- 
dziennem życiem proietaryatu, warunkiem istotnym dal­
szego swego rozwoju".

Wypowiedzeniu tych, ze szczerego rzekomo prze­
konania płynących słów, nie przeszkadzają bynajmniej 
fakty codziennego życia. W chwałach uroczystych nie 
wypada wprost mówić o nienawiści robotników francu­
skich do włoskich, doprowadzającej od czasu do czasu do 
morderczych walk, nie wypaaa przypominać podobnych 
faktów z krajów innych, nie wypada mówić o ograni­
czeniach imigracyi ubogich robotników, stosowanych 
przez Anglię i Amerykę. Jeszcze bardziej nie wypada 
mówić o wrogich stosunkach między stronnictwami so- 
cyalistycznemi, które są przecież armią „uświadomione­
go" proietaryatu.

Cóż z tego, że socyaiiści polscy żrą się formalnie 
z niemieckimi w Prusach, cóż z rego, że p. Golde, re­
daktorka „Gazety robotniczej" na ostatnim, czy też 
przedostatnim zjeźazie socyalistów austryackich z naci­
skiem oświadczyła, iż prawdziwa międzynarodewość po­
została tylko w austryackiem stronnictwie, cóż z tego, 
że sam „Naprzód" s!owra te z uznaniem przytoczył. Są 
to wprawdzie fakty, ale tern gorzej dla nich w dniu 
1 maja, na ten dzień potrzebne są tylko faky , świad­
czące o międzynarodowości i te się tylko przytacza, 
o nich się też tylko mówi, nic wspominając naturalnie 
o objawrach miedzjmarodowego wsDóidziałania sier in- 
nycn od międzj państwrow’ego Związku pocztowego po­
cząwszy, a skończywszy na wszelkich zjazdach lig pokoju. 
Marks z Engelsem powiedzieli przecież w r. 1848: „Ro­
botnicy nie mają ojczyzny. N :epodobna im odbierać te­
go, czego nie mają". A jakkolwiek ten frazes, mający 
może jakiś sens przed 60 laty, dziś jest pozbawiony 
wszelkiej treści, w dniu 1 maja powtórzyć go można 
niewybrednym czytelnikom.

W samej rzeczy kto właściwie nie ma ojczyzny? 
Przedewszystkiem jednostki, które, oderwawszy się od 
jednego społeczeństwa, nie zlały się albo zasymilowały 
się tylko bardzo powierzchownie z innem. Od takich je­
dnostek roi się w Paryżu i odgrywają one nieraz bar­
dzo wybitną rolę, jak n. p. osławiony Korneliusz Herz, 
który przez lat kilka był bodaj najwTpły\vowszą osobisto­
ścią w sferach urzędowych trzeciej republiki francuskiej. 
Sjroniści utrzymują, że do takich wykolejeńców pod 
względem narodowym należy inteligencja żydowskiego 
pochodzenia i że syonlzm ma jej dać ojczyznę.

C. t nprzyw galicyjsii sicig O d d z i s ł  d e p o z y t o w y
p rzy jm u je  w itłaaki i w ypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieżący, przyjm uje ó<; przecnow am a 
papiery wartościowe i ućzieia na lakowe 

zaliczk i 80

Sadt# 2»prowKdzout- j a  wzór inttyincyj zu^ramcziajcla tuK zwaue
S C I i O ^ E O W ^ ;  3D eposin*s):

Za opłatą oO do 70 kor. a. w. roczn .e , aepozytaryusz otrzym uje w sta±owej kasie  panoerneJ 
schow ek do wyłącznego uży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gazie  Dezpiecznie, a dyskre tn ie  prze- 
enuwywaó można swojo m ienia lub w ażno dokum enty. — Przepisy, odnoszące s ię  dc t*go 

rodzajj  depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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Nie mają ojczyzny także warstwy ciemne i upo­
śledzone, które utożsamiają ojczyznę z warstwą panują­
cą. Odczuwają one ucisk społeczny, nie odczuwają na­
tomiast żadnych dobrodziejstw z przynależności swej do 
związku narodowego. N :e mieli ojczyzny Serbowie, któ­
rzy swego czasu witali z zadowoleniem Turków, nie 
miel. ojczyzny ci chłopi nasi, którzy łączyli się z wro­
gami. Być może nie mieli ojczyzny i robotnicy konty- * 
nentu Europy przed 60 laty.

Dziś jednak, na pewno już rzec można, jest cał­
kiem inaczej. Robotnicy zachodnio-europejscy nie są pa- 
ryasami społecznymi, zdobywają oni dla siebie coraz 
więcej miejsca na świecie i umieją cenić te skarby, ja­
kie im daje ojczyzna i cywilizacya narodowa. Toteż 
niejednokrotnie dają oni silny wyraz swoim uczuciom 
narouowym.

Bebel powiedział w parlamencie, ' że jest przede-- 
wszystkiem Niemcem, a dopiero potem socyalistą i on 
też zapewniał, że w obronie ojczyzny, w ODronie ce 
sarstwa niemieckiego socyaliści gotowa życ.e swroje 
oddać.

Nie wątpimy zresztą, że przy innej; okazyf ten 
sam „Naprzód" wykaże jak na dłoni, że burżuazya 
sprzeniewierzyła się narodowości i że patryotyzm pra 
wdziwy znaleźć można tylko u robotników, a przede- 
wszystkiem u legałnycn rzekomo ich przedstawicieli — 
socyalistów.

=  Prasa ruska poświęca dłuższe uwagi wieściom
0 rozruchach w Huculszczyźnie, wieściom, jak się na 
szczęście okazało, przesadnym. „Rusłan" ma łatwe wy­
jaśnienie. Prasa polska rozmyślnie sfałszowała prawdę
1 z niego stworzyła alarmującą pogłoskę. Jest to wprost 
klamstw'0 . Pierwsza wiadomość telegraficzna o całem 
tern zajściu zamieszczona została w rannym numerze

Słowa Polskiego" z dnia 6 maja, kiedy z Kołomyi 
wysłano do Żabiego wojsko wieczorem dnia 5. Nie 
wdając się w ocenę wiadomości, podawanych p^ze inne 
pisma, twierdzić możemy śmiało, że zrobiliśmy, co do 
nas należało i że szczegółowemi a pewnemi infor- 
macyami przyczyniliśmy się skutecznie do uspokojenia 
umysłów.

Przyczyny niepokojących pogłosek są jasne i oczy­
wiste. Agitacya narodowców i radykałów ruskich, wszyst­
kich tych Petryckich, Szczypawek, Trylowskicti i „komi­
tetów rozpaczy" jeżeli do czego doprowadzić mogą, to 
tylko do rozruchów, do powtórzenia czynów za bohate­
rów narodowych ogłoszonych Gonty i Żeleźniaka. Nic 
też dziwnego, że wytworzył się grunt, sprzyjający po­
wstawaniu alarmujących pogłosek.

„Hałyczanin" chce przy tej sposobności upiec wła­
sną pieczeń. Przyznając fakt wrzenia śród Hucułów 
i wiążąc je z „nierozumną agitacyą" radykałów, pismo 
to powiada, że główna wina spada na „opiekunów", tj. 
na Polaków, którzy oddali lud ruski w ręce lichwiarzy 
i aferzystów politycznych oasunęli zaś od wpływu lo­
jalne żywioły moskalofilskie, pozwalali podkopywać reli 
gię i doprowadzili do tego, że w niektórych (na szczę­
ście niektórych tylko) okolicach chłopi „chętnie wierzą 
politycznym komedyantom w rocizaju dr. Trylowskiego".

10, a dwa zdołały się wymknąć. Nie poprzestają na tern: f 
podają nazwy wszystkich 10 branderów;!, „Zu fein ge- 
spitzt!" Nazwy mogli Rosyanie odczytać i spamiętać 
lub zapisać tylko w tym razie, jeżeli brandery nie za­
tonęły doszczętnie, ale —  co jest prawdopodobne — 
roztrzaskane, ugrzęzły na mieliznach i w kanale dość 
płytko, aby zostawać przody z napisem nad powierzchnią 
wody. A o takie zatopienie właśnie chodziło Japończykom!

Rząd tokijski ogranicza się do tej pory na poda­
niu do wiadomości, że kanał zwężony jest obecnie do 
szerokości niespełna dwu metrów, przez którą

m ałe tylko łódki mogą jako tako przelawirować. 
Wielkie dzienniki londyńskie piszą jednozgodnie, 

że wojna ta jest ostatnią, której świadkami są prasowi 
korespondenci. Japończycy skorzystali bardzo słusznie 
z nauki, jaką pod tym względem także zostawiła wojna 
anglo-boerska, zarządzili nad sprawozdaniami korespon­
dentów najsurowszą cenzurę. „Daily Mail" skarży  się, że, 
chociaż przy armii japońskiej jest 200 korespondentów 
(sam ten dziennik ludowy ma ich 16!), to z wiadomo­
ści, jakie od nich dochodzą do redakcyi, możnaby nie- 
ledwie wnosić, że
wojny już niema, lub przynajmniej postęp jej został 

wstrzymany.
Redakcya przytacza na dowód fakt ODszernej de­

peszy z 30 z. m. od swojego korespondenta (znanego 
nam dobrze F. Mc Kenzie’go), przyłączonego do głó­
wnego sztabj nad Jalem. jedna z najdonioślejszych walk 
nowożytnych zaczęła się tam 26-go, lecz korespondent 
w depeszy sw'ej, wysłanej 4 dni później, wuęc kiedy to- 
czyia się bitwa rozstrzygająca, prawni o wszystkiem... 
tylko nie o bitwue ! Cenzura przepuściła w depeszy uwagi 
o stanie Korei, nędzy wiejskiego ludu, o spustoszeniach 
wojny, ale wymazała staiannie wiadomości, gorączkowo 
oczekiwane w E urop ie! Depesza, pokaleczona i mało 
zajmująca, kosztowała mimo tego redakcyę przeszło 
2.400 koron.

Do pism berlińskich donoszą z Petersburga o 
bohaterstwie załogi pierwszego brandera japońskiego 
w ostatniej wyprawie. Statki płynęły naprzód trzema 
grupami pod strasznym ogniem z twierdzy i rosyjskich 
okrętów'. Kiedy pierwszy brander już tonął, cała załoga, 
zanim ją wody pokryły na wieki, wydała jeden po dru­
gim ogromny okrzyk tryumrująco wyzywający. Załoga 
następnego brandera tonącego wspięła się wysoko na 
maszty i stamtąd sygnalizowała instrukeye towarzyszom 
na dalszych „potępieńcach". Wszyscy odmówili pomocy 
Rosyan, a ci, którzy dopłynęli lub zostali przez fale 
wyrzuceni na brzeg, o poddaniu się słyszeć nie chcieli. 
Ciekawa rzecz, czy komendanci moskiewscy zdobyli się 
na dziką oawagę... wystrzelania bohaterów?

Kupcy i misyunarze angielscy i amerykańscy, wra­
cający z Korei, rozpowiadają w Tientsinie —  a jeden 
Z koresp jndenców donosi z Tokio — że...

10 prc. armii japońskiej stanowią kobiety!
W jakim one tam są charakterze, nie wiemy, być mo­
że, iż mają sobie powierzone, prócz służby szpitalnej, 
jakieś obsług! magazynowe. Podajemy te pogłoski na 
odpowiedzialność źródeł, z których wyszły.

w o jn y *

(n) Jest wojennym aksyomatem, że naczelny wódz, 
stojący wobec nieprzyjaciela, który ma do wyboru dwie 
alternatywy, znajduje się w fatalnem położeniu. Kuro- 
patkin stoi wobec bliskiej akcyi japońskiej, mającej trzy 
alternatywy: wylądowania w Niuczwangu, pochód na
MukdenJ lub na Haiczeng. W takiej sytuacyi

straciłby głow ę sam nawet M oltke, 
bo, dopóki trwa niepewność, o doniosłej, jasno obje-
ktywnej działalności wojsk broniących nie może być 
ani mowy.

Uwagi nasze w tern miejscu dziennika piszą się 
na podstawie wiadomości i telegramów, otrzymanych 
w ciągu dn a. Być może, iż noc przyniesie wiarogodne 
doniesienia o rzeczywiście zaszłej akcyi Japończyków 
na jednym z trzech terenów. Tymczasem jeanak nie
wiemy jeszcze z absolutną pewnością, czy wojska mi- 
Kada wylądowały w Niuczwangu (lub Jinkau), jakie siły 
operują z Pitsewa, czy i jakie wyszły na ląd w Kin- 
czeu. Długo ta niepewność trwać nie będzie i nie może. 
Dziś jednakowoż przestrzedz musimy przed telegramami 
petersburskimi. Zaczynają być tak przesadnie pesymisty­
czne, że przychodzi ra  myśl zapytać, czy generał Ku- 
ropatkin, widząc po swej stronie brak sil dostatecznych, 
skandaliczny stan niegotowości, nie zamierza wyrzec się 
do pewnego stopnia

schedy mandżurskiej, zostawionej mu przez 
Aleksiejewa

i ustąpić choćby aż za Mukden — do Charbina.
Kiedy do Petersburga nadchodzą carskie, sztabo­

we i prasowe telegramy z niesłychaną rozrzutnością
szczegółów i kosztów, są rozsyłane co kilka godzin do 
wszystKich agencyj — raporty wodzów japońskich, 
przeznaczone teraz ściśle tylko dla mikada i rządu 
w Tokio, są nam zupełnie nieznane. Rząd tokijski 
udziela takich jedynie informacyj z widowni wojny, któ­
re poza czysto rzeczowem przedstawieniem aktów do­
konanych nic więcej nie zdradzaja. I jeżeli się ojtóźnia 
z ogłoszeniem niektórych wiadomości, lub zupełnie je 
przemilcza, to  czyni to widoczme wtedy, gdy woli na 
razie niepokoić opinię, aniżeli odstonić charakter i ceie 
danej akcyi.

Jaskrawy przykład nicrozumu dostrzegamy w rapor­
tach rosyjskich o ostatriej wyprawie... rzekomo chybionej i 
skądinąd nieszczęśliwej branderów japoń. na kanał Portu 
Artura. Raporty głoszą, że z 12 tych statków zatopili

Z floty bałtyckiej
mogłyby w przeciągu trzecn miesięcy wyruszyć na wscłiód 
następujące okręty:

7 pancerników 1 kl. Borodino, Imperator Aleksan­
der 111., Oslabja, Sysoj Welikij, Nawarin, Imperator 
Mikołaj I., i Imperator Aleksander II.

3. krzyżowniki 1 kl. Aurora, Admirał Korniłow, 
Pamiat Azowa.

2 krzyżowniki 2 kl. Ałmaz, Rynda.
2 krzyżowniki torpedowe, 15 do 20 antytorpe- 

dowców i tyleż torpedowców.
Przy wielkim pośpiechu mogłyby ponadto być 

zbudowane z końcem 1904 r. 3 pancerniki 1 kl., a to : 
Kniaź Suworow, Oreł, i Sława, ponadto 1 krzyżownik 
1 kl. Oleg i dwa 2 kl Izumrud i Żemcmg.

Gdy do tego dołączy się flotę Władywostocką 
składającą się z 4 krzyżowników 1 kl. i kilkunasiu tor­
pedowców, to potęga Rosyi na Zóltem morzu przedsta­
wi się okazale, ale niestety tylko na papierze.

Pomijając bowiem tę okoliczność, iż flora ta nie 
jest złożoną z jednolitych i to najnowszych typów, trze­
ba wziąć w racnubę następujące czynniki.

Flota rosyjska nie jest wstanie prędzej, jak w 8 
tygodniach (wśród najkorzystniejszych warunków) prze­
być drogi „Bałtyk— Morze wschodnie".

Następstwem zaś tak dtugiej drogi jest zmęczenie 
nie tylko załogi, ale co ważniejsza „ z m ę c z e n i e  
k o t ł ó w  i m a s z y n  o k r ę t o w y c h " .  Wyrażenie to 
należy brać dosłownie. Po każdej bowiem podróży, na­
wet krótszej, muszą maszyny i kotły wypocząć i wyką­
pać sie dobrze w oliwie.

Czynnik ten należy do jednego z najważniejszych, 
dlatego każdy okręt po odbyciu długiej drogi musi przez 
pewien czas stać na kotwicy w schronisku, to jest w por­
cie, gdzie mechanicy poddają go bardzo pilnym bada­
niom lekarskim.

Pytanie, gdzie sch-oni się rosyjska flota po przy­
byciu na wschodnie wody?

W Porcie Artura nie r.roźe, ponieważ zamknięty, 
a do Władywostoku aby się dostać, trzeba przejść przez 
Scyllę i Harybdę (czytaj Nagasaki Szimonoseki, Ma- 
aampo, nie ucząc wysp dobrze przez Japończyków obsa­
dzonych).

Ponadto Japończycy są bardzo gościnni, więc wy­
ruszą na spotkanie rosyjskiej floty na morze Chińskie, 
aby ich przywitać chiebem z 40-cm pieców, potrakto­
wać cygarami 5 metrowej długości, a to wszystko oso- 
lić stóną woda.

Do tak gościnnego pizyjęcia pomogą Japo,'tezy 
kom sami Rosyanie, zmęczeni długą podróżą ' ćwiczę 
niami, jakie załoga musi po drodze odbywać. Ponadto 
maszyny wskutek długiej służby, stracą na s\ ~j spra­
wności do tego stopnia, iż myśl o wszelkiej wa.ee z nie­
przyjacielem wypoczętym, mającym za sobą sławę pierw­
szych powodzeń i dobrze zaopatrzonym, byłaby popro- 
stu szaleństwem.

Dlatego śmiemy twierdzić, iż eskadra bałtycka 
n i e  w y r u s z y  n a  w s c h ó d ,  tylko ‘-T razie 
nadzwyczajnych powodzeń na lądzie i to jeżeli ko­
lejowe połączenie Portu Artura i Władywostoku nie zo­
stanie przerwane.

K. S L  P.

2  B o r y s ł a w i a  piszą nam 7 bm.: (JK .\ W są­
siedniej wiosce Ponerlach spaliło się onegdaj czternaście 
gospodarstw z całym plonem. W jednej stajni zgorzały 
też dwie krowiny, a przy ratowaniu stary chłop stoczył 
się ze strzechy i spadł na Dłot tak nieszczęś.iwie, że 
kołek rozbił mu żebra i okropnie poranił wnętrzności. 
Wezwany lekarz dr. Berman stwierdzi! wprawdzie ciężkie 
obrażenie, lecz nie odebrał nadziei ratunku Dyle rannego 
przewieźć natychmiast do szpitala. Zebrane baby, fa­
milia i sąsiedzi uchwalili wobec tego orzeczeni jedno­
myślnie, że nie ma poco odwozić do szpitala, bo wszystko 
w ręku boskiem, jeżeli ma wyjść —  to i tak jwyjdzie, 
a skoro ma umrzeć, toć lepiej, jeżeli skończy ? między 
swymi. 1 został biedaczysko w stodole u sąsHda, bo 
jego cały dobytek spłonął.

Z pogorzelców nie był nikt ubezpieczony a całe 
nieszczęście spełniło się w przeciągu niespełna podziny. 
Wiatr był silny, a strzechy wyschnięte, więc płonęły 
jak pudełka zapałek. Ratować też nie bvło komu, bo 
właśnie pilna robota w polu. Mężczyźni i kobiety poza­
mykali w chałupach dzieci i wyruszyli z bronami i mo­
tykami. Ogień powstał prawdopodobnie od komina, 
w cnacie na samym kraju wioski, i poszedł odrazu 
z wiatrem na sąsiedztwo. W domu znajdowało sit; 
dwoje dzieci, które z największym trudem zdołano ura­
tować. Zresztą cały dobytek przepadł.

Szczęściem —  płomień nie przeleciał do dalszych 
zabudowań. W pobliżu znajduje się wieś Tusta.iowiu;, 
Bogate, ludne ruskie sioło, ale dotąd niema tam ani 
śladu straży pożarnej. Na Mazurach wieś tak zamożna 
miałaby przynajmniej trzydziestu młodzieży w gimna- 
zyum, tymczasem z Tustanowic dwóch >ub może trzech 
chłopców uczęszcza do gimnazyum w Drohobyczu. 
Trzeba naocznie przekonać się o ciemnocie, zacofaniu 
i bierności chłopa ruskiego, aby dać wiarę opowiada­
niu. W Tustanowicarh, a Dardziej leszcze w Borysławiu, 
objaw ten jest tem więcej rażącym, że ludność bezu­
stannie styka się z napływowym żywiołem polskim, robi 
na terenach naftowych znakomite interesy i jest zaso­
bną. Zamiast jednak wzorować się na mazurskiej pra­
cowitości, przedsiębiorczości i praktyczności, chłop tu 
tejszy wiecznie pieniaczy się — a potem narzeka, że 
się go oszustwem i podstępem wyzuwa z ojcowizny.

Tego samego dnia (3 b. m.) spłonęły cztery mor­
gi lasu rządowego opodal Tustanowic. Szkoda niewiel­
ka —  tysiąc koron — bo większa część była karczo- 
wiskiem. Rozpalone przez drwali ognisku było przyczyną 
nieszczęścia.

Z B u c z a c z a  pisze nasz korespondent: W po­
bliskiej ws: Żurawińcach dnia 3 b. m. około południa 
wybuchł pożar w zabudowaniach dworskich, należących 
do tamtejszego dzierżawcy p. Cegleckiego. W przeciągu 
dwóch godzin ogień zniszczył budynki. Dwadzieścia 
sztuk bydła zamkniętych w stajniach spłonęły. Szkody 
wynoszą kilkanaście tysięcy. Przyczyna pożaru nu razie 
niewiadoma.

Dla pogorzelców buczackich w dalszym ciągu na­
desłali p. Serwatowski z jezierzan 300 kor., gmina Po- 
toka i Justowca po 100 kor., a br. Nataniel Retschild 
z Wiednia 3000 kor. z zastrzeżeniem, aby ta  zapomo­
ga była przeznaczona tylko dla pogorzelców żydów. 
Właściciel Buczacza, hr. Potocki, przyrzekł dać 1.000 
Koron.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 

i zapisach —  w szędzie i zawsze pamiętajmy o fundu 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

" lad o n io śc i b ieżące .
—  Posiedzenia i zgromadzenia. Posiedzenie Komi­

tetu Mickiewiczowskiego odbędzie się w poniedziałek 
9 bm. o godzinie 6 ponoluaniu w sali magistratu.

Dnia 9 bm. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
pełne posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej.

Walne zgromadzenie, członków Towarzystwa sa­
mopomocy lekarzy należących do okręgu lwowskiego, 
odbędzie się we wtorek 10 bm o godzinie 6Va wieczo­
rem w sali posiedzeń Towarzystwa lekarskiego ul. Do 
minikańska 1. 11

— Z życia młodzieży. Z arrąu „Ogniwa" wysłał 
z powodu zgonu Jokaya do młodzieży uniwersyteckiej 
w Budapeszcie telegram następujący.

„Związek polskich Tow. akademickich w Austryi 
„Ogniwo" zasyła wyrazy kondolencyi w chwili, gdy na­
ród węgierski traci Swego najlepszego syna, w którym 
cenimy sławnego pisarza i podziwiamy wielkiego pa- 
try otę‘ .
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Dr. M ic h a ł Ś liw iński
tz. S I r a k o n r a

orJyLi je j ak dawniej w Karlsbadzie K uhibrunnstrasse
Konig von Preussen".  41,87

Zakład lekarsko - kosmetyczny m
D r .  Ł E « M  B A P M

ul. Ja g ie l lo ń sk a  nr.  Ilu, u su w  a  s ię  w ło s y  z  tw a r z y  za  
do mocą e le k tro l iz y ,  w ą g ry ,  p ie g i , zm a r s z c z k i ,  p l a m y  
1 t. d. S L asaż  n v a r i }  O r d y n u je  od 9— 12 i od 3-  6'.'

Dr. J. KRZYSZKOWSKI
R ekundaryusz szpitala i b. A systent U niw ersy tetu  ordynuje 
w  o b o roD aen  s k ó r n y c h  i w e n e ry c z n y c h  od 3—5 poppł.

n i .  P a ń s k a  1 . 7. 4406

j Ł d w o k d , t  4411

Dr. Emanuel Kroeh
p rz e n ió s ł k a n c e la ry ę  do Pasażu Hausm ana I. 6 , I. p

Atelier dentystyczne ul. Hetmańska 6 :  —

Dr. med. ‘Wiktora Jankowskiego
wyko iyw a się plom bow anie, w yjm ow anie zębów bez bolu, 
w staw ianie sztucznych zębów w kauczuku  i złocie w sto­
sow nych w ypadkach bez podniebienia. 4219

lipecyalista chorób w enerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Śchmelkes
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ul. Brajerowskiej 6.

3993

D ział ek o n o m iczn y .
— „G azeta m leczarska” od nr. 3 zamieszczać bę­

dzie i Dezpłatnie wierszowe ogłoszenia o poszukiwaniu i 
zaouarowaniu posad.

=  Bank rolniczy. W sobotę 30 z. m. odbyło się 
XXIV ogólne zgromadzenie Banku rolniczego. Zagaił 
prezes Emil hr. Potocki, poświęciwszy wspomnienie po­
śmiertne zmarłym członkom: Śp. Mieczysławowi Pawli­
kowskiemu z Medyki i Jul. Strzyżowskicmu ze Szoto- 
myi. Zgromadzenie uczciło ich pamięć przez powstanie.

Stwierdziwszy korzystny rozwój Banku, apeluje 
prezes do wszystkich członków, aby się starali o pozy­
skanie nowych członków.

Następnie dyrektor, p. Ksawery Porceri zdał spra­
wę z czynności Banku rolniczego w roku ubiegłym, za­
znaczając, że Bank rolniczy zwiększył obrót zbożowy do 
1433 wagonów, a obrót kasowy do 6,399.512 kor. 
Zysk uzyskany w kwocie kor. 12.812 i 11 hal. czyni 
w stosunku do kapitału 7' 19 proc. i pozostaje w cało­
ści do dyspozycyi. Zgromadzenia.

Przechodząc do omawiania pojedynczych działów 
podnosi sprawozdanie ©yrekcyi, iż dział nasion pod ści­
słą kontrolą tutejszej krajowej stacyi botanicznej może 
dziś śmiało zaliczyć w poczet swoich stałych odbiorcow, 
najpoważniejsze firmy i skarby w pierwszy m rzędzie Głó­
wny Zarząd Tow. Kółek rolniczych.

Również coraz pomyślniejsze rezultaty dają działy 
nawozów sztucznych 1 maszyn rolniczych. Szczególniejszą 
uwfcgę zwrócił Bank rolniczy na bezpośrednie dostawy 
wojskowe i poparty przez Tow. gospodarskie, jak i 
licznych ziemian uzyskał w tym roku już znaczniejsze 
dostawy zboża dla wojskowości.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, poczem 
imieniem komisyi rewizyjnej przedłożył p . Leopold Wi- 
limowski sprawozdaniu z Dadań ksiąg i zamknięcia ra­
chunkowego, wnosząc równocześnie o udzielenie Dyre-

S z w o le ż e ro w ie  G w a rd y i
PO W IEŚĆ  h i s t o r y c z n a  

111) WACŁAWA GĄSI6RGW5KIEG6.

W  obozowisku szwoleźerskiem okrutna zapano­
wała u c ie c h a ! Ba, toż byli tam tacy, co od pięciu 
la t uczciwej kiełbasy nie mieli w gębie, gom ułki ani 
Oglądali, a co o miodzie zapomnieli, ja k  sm aku je! 
W achm istrz 6łał a słał coraz to nowy prowiant. A le 
pułk  szwoleżerów otchłanią był, przepaścią 1 Zapasy 
n ik ły  w oka mgnieniu, a choó je  rozdzielano sprawie­
dliwie — nie starczyły. Coprawda, nie szwoleżerowie 
byli temu winni, lecz raczej ich w yjątkow a w W yłko- 
wyszkacb sytuacya. J a k  ty lko bowiem pierwsze mię­
dzy nimi rozległy się wiwaty —  z ubocza, z sąsie­
dnich pułków ję ły  się ku  nim ciekawie skradaó g ro ­
m adki grenadyerów , strzelców konnyeb, dragonów, 
kirasyerów  — mameluków nawet...

S traż obozowa chciała usunąó ciekawych —  
H erm elaus Jo rdan  nie pozwolił . huknął na najbHż- 
szych żołnierzy.

—  Samoluby od morza do m orza! Gości macie! 
D alej, c h ło p cy ! Czem chata bogata I N iech żrą, niech 
p iją ' niech w iedzą, smarkacze, od morza do morza!

Słowa Jo rdana padły  w szwoleżerów, niby skry 
na wyschłą na strzechę... Wzięto między siebie kam­
ratów  francuskich i hejże ich raczyó...

kcyi absolutoryum craz o uznanie za niezmordowane 
usiłowania, pomyślnym uwieńczone skutkiem, podniesie- 
sienia instytucyi do należnego jej stanowiska.

Wniosek ten jakoteż przedstawienia członka Rady 
nadzorczej p. Jana Winiarza co do podziału zysku wy­
znaczając dywidendę 4 1/s proc. od udziału, Zgromadze­
nie uchwala, poczem wybiera do komisyi rewizyjnej na 
rok 1904. PP. Stanisława Gostyńskiego, Adama Ober- 
tyńskiego, Franciszka Rozwaaowskiego, Ignacego Paparę 
i Leopoida Wilanowskiego.

Do kady nadzorczej wybrano ponownie ustępują­
cych członków: pp.Seweryna Henzla, Bank Hipoteczny, 
Artura Schelenberga, Bronisława Skibniewskiego i Fran­
ciszka Ksaw. Szczerbickiego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prezes po­
dziękowawszy zebranym za udział zamknął Zgromadzenie.

=  Bank hipoteczny w e Lwowie podaje do wiado­
mości, iż z drfem 30 kwietnia 1904 wynosił stan jego 
4 prc. listów hipotecznych 38,152.400 k., 4 4/2 prc. li­
stów hipotecznych 94,440.600 k., 5 prc. premiowanych 
listów hipotecznych 4,179.200 k., łącznie 136,772.200 
k., zaś stan Asygnacyi kasowych 2,688.100 k.

= j  Kasa oszczędności m iasta T arnopola. Ruch wkła­
dek w kwietniu 1904. Stan wkładek 4 prc. z dniem 
31 marca 1904 6,49ó.582-09 k., w kwietniu włożono 
517.055’24 k., razem 7,013.637'33 k. W kwietniu 
zwrócono 274.925'70 k. Stan z dniem 30 kwietnia iy 0 4  
6,738.711'63 k. Książeczek w obiegu sztuk 8508.

=  R ozszerzenie portu  tryesteuskiego. (G.) Myśl 
rozszerzenia portu tryesteńskiego wyłoniła się jeszcze 
w r. 1898 Połączenie Tryestu z Wiedniem drugą linią 
kolejową dało w r. 1901 impuls do ponownego zajęcia 
się projektem. Rezultatem studyów w tym kierunku jest 
projekt rządowy rozdany druidem członkom Rady pań­
stwa na posiedzeniu z d. 19 kwietnia.

Z treści tego przedłożenia dowiadujemy się, że 
prooonowanem jest rozszerzenie istniejącego już portu 
tryesteńskiego, wybudowanie nowej przystani w pobli­
skiej miejscowości Sanct Andrea i wreszcie urządzenie 
składu na drzewo w pobliżu Riwy (obok Servoli). Na 
wykonanie tych prac domaga się rząd uchwalenia kre­
dytu w kwocie 46 milionów. Celem uzyskania tej su­
my zamierza skarb zaciągnąć pożyczkę, jednak nie je­
dnorazowo, ale na raty, w miarę jak koszta budowy 
będą tego wymagać, a konjunktura pieniężna będzie 
sprzyjającą. Od zamiaru wciągnięcia miasta Tryestu do 
częściowego pokrycia potrzebnej sumy odstąpiono: 
w zamian ma miasto odstąpić bezpłatnie swe grunta 
w Riwie i zobowiązać się do wybudowania i utrzymy­
wania drogi do portu, jak tez do oświetlenia i skanali­
zowania nowej przystani.

Ciekawą jest „pochodząca z godnych zaufania 
źródeł" wiadomość, jaką „Reichspost" z d. 19 z. m. 
zamieszcza. Oto jej streszczenie:

Port tryesteński wybudowała w swoim czasie fir­
ma włoska Faccanoni, przyczem kontraktowo sobie za­
strzegła, że wszeikie późniejsze roboty około portu 
mogą być tylko jej powierzone. Tymczasem minister­
stwo handlu miało bez rozpisywania ofert obiecać od­
danie budowy Unionbankowi, który związawszy się 
z trzema mniejszemi przedsiębiorstwami technicznemi, 
podjął się także przeprowadzenia kwesty i finansowej. 
Wobec tego zażądała firma Faccanoni odstępnego 3 '/2 
mihona koron.

Minister handlu —  podobnoś pod osobistym naci­
skiem prezydenta Koerbera —  zgodził się na zapłace­
nie tego odstępnego, usprawiedliwiając się kategorycznem 
twierdzeniem ministra wojny,, że roboty około tak wa­
żnej pozycyi strategicznej (w porcie mają być założone 
miny podwodne) nie rnogą spoczywać w rękach niekra- 
jowego przedsiębiorstwa. Stanowcza jednak opozycya 
ministra skarbu przeciw odstępnemu odniesie prawdopo­
dobnie zwycięstwo i plan związania się z Unionbankiem 
upaanie. Tylep,jReichspost".

Senzacyjna ta wiadomość była przedmiotem inter- 
pelacyi w Radzie państwa wystosowanej przez posła 
Basevi’ego do prezydenta Koerbera, w której interpe-

Gościnność szwoleżer; ka w oka m gnieniu roz­
niosła się między gwardyą, obozującą w okół głów­
nej kw atery. Żołnierze zewsząd nadpływ ali, zaglądali 
naw et młodsi oficerowie...

W achm istrz B abecki przeto  nieomal sta ł się d ru ­
gim komisarzem generalnym !

Stąd, kiedy w  stodołach rozległo sio hasło —  
„dawaó pana Jędrzeja  i “ —  „gd/do marechal de lo- 
gis 1 “ — odrazu sto sprzecznych odpowiedzi padło — 
„w m iasteczku!“ — „w karczm ie!" —  „m zy obo­
z ie !” — „u A bram kal” — żadna atoli wskazówka 
nie była pewną. Z drugiej 3trony przecież osoba pana 
Jędrzeja  sta ła  się już ta k  znaną powszechnie, że 
w niespełna kwadrans, rozesłani szwoleżerowie ucapili 
wachm istrza w bocznej uliczce, dźwigającego dwa 
połcie słoniny i koszyk ja j i kroczącego na czele 
nie mniej suto obładowanej grom adki towarzyszów. 
Szwoleżerowie, wysłań z kategorycznym  rozkazem 
Jerzm anow skiego, aby bodaj na rękach przynieśli 
w achm istrza —  porwali pana Jędzeja i z okrzykiem  
radości pomknęli ku głównej kwaterze.

Próżno się wachm istrz bronił, a zaklinał, a b ła ­
gał o litość dla słoniny, dla ja j, k tóre już  i chlebo- 
tać  skorupam i zaczęły —  szwoleżerowie nie dali mu 
folgi, aż go między biesiadującym i stawili.

U kazanie się pana Jędrzeja  przyjęto wybuchem  
ukontentow ania, radośoi. Do w ackm 'strza wszystkie 
naraz wyciągnęły się ręce, wszystkie ku niem u zwró­
ciły ram iona. M onthion, liap p , F lahaut, Sokolnicki, 
D rouot, K rasiński, D autancourt, Cam browne, Ornano

lant domaga się także rozpisania konkursu na roboty 
około rozszerzenia portu trye: reńskiego.

=  Roboty na kolejach. Według ogłoszenia zawarte­
go w gazecie wiedeńskiej („Wiener Zeitung") mają być 
rozdane w drodze ofert:

A) dla przebudowy dworca kolejowego w Tryeście 
St. Andrae wykonanie robót ziemnych i ogrodzenia, da­
lej dostawa i osadzenie normalnych znaków kolejowych 
i dostawa kamieni granicznych, dalej

Bj do urządzenia składu drzewa poniżej Servoli, 
wykonanie robót ziemnych, szutrowanie, robót naziem­
nych, budynków 1 ogrodzenia, dalej dostawa i osadzenie 
normalnych znaków kolejowych i dostawa kamieni gra­
nicznych. Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 16 
maja 1904 12 godz. w południe w c. k. DyreKcyi bu­
dowy kolei żelaznych w Wiedniu (Gumpendorfer 
strasse 10).

Warunki i plany mogą być przejrzane w wymie­
nionej Dyrekcyi i w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Tryeścia.

=  Przewóz bydła z Galicyi i z Bukowiny do W ie­
dnia. Z dniem 1 maja 1904 wchodzi w życie dodatek 
111. do taryfy część II., ważnej od dnia 1 stycznia 1903- 
dla wspomnianego wyżej przewozu bydła, zawierający 
stacye linii Lwów-Sambor w przewozie do Wiednia St. 
Mant i do Wiednia, dworzec kolei północnej.

—  Galicyjsko-wtedeński zw .ązea kolejowy. Z dniem 
1 maja 1904 wchodzi w życie dodatek 1. do załączni­
ka do taryfy, część II. wyżej wymienionego związku, 
ważnej od dnia 1 stycznia 1903. Ten dodatek zawiera 
bezpośrednie zniżone stopy taryfowe dla żeiaza i stali 
pozycyi E —  5 a) b) c) d) e) g) h) k) 1) i dla śrub, 
ankrów, łańcuszków, ocyli, osi i części maszynowych 
z żelaza i ze stali ze stacyi „Wiedeń, dwo-zec półno- 
nej i państwowej kolei", do rozmaitych stacyj w Gali­
cyi i na Bukowinie.

=  Dział naukowy na krakowskiej wystawie me­
talowej. Komitet krajowej wystawy metalowej w Kra­
kowie urządza na wystawie osobny dział bibliograficzny 
dla polskiego przemysłu metalowego, obejmujący bieżą­
cą i dawniejszą literaturę. Aby dział ten był o Je mo­
żności kompletny, uprasza komitet autorów, którzy czy 
to o przemyśle metalowym, czy o związanych z nim 
innych gałęziach przemysłu pisali, o nadesłanie swoich 
prac komitetowi; nadto uprasza osoby posiadając.1 z tych 
działów polskie publikacye nowsze i dawniejsze, o  wy­
pożyczenie ich na czas trwania wystawy komitetowi, 
przyczem komitet ręczy za całość i zwrot pożyczonych 
dzieł, wreszcie prosi komitet wszystkich obznajomionych 
z odnośną literaturą o ułatwienie mu zadania przez nad­
syłanie wiadomości o pracach tego przemysłu dotyczą­
cych. Listy i posyłki adresować należy do komitetu wy­
stawy metalowej w Krakowie, Rynek gł. 6. I. p.

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów  dnia 9 maja.
D ziś notujem y za  50 kilogi amów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tow a od 3.50 do 3'70, pszenica na ter 

mina — do — . Z yto go tow e 6 25 uu 6‘50, ż>iO na 
term ina  —'— do —'—. O w ies obroczny gotow y 5'50 do 
6 '—, ow ies obroczny na  term ina — •— do —'—. Jęczm ień 
pastew ny —'— do —'—. jęczm ień brov arn iany 6 ' — do 
6'50. Rzepak 9'15 dc 9'40. L nianka —'— do —'— . G roch 
pastew n \ 6'— do 6'25, groch do go tow ania 770  do 10'— . 
W yka 5'25 do 5 75. Bobik 5 7 5  do 6 25. H reczka 7'50 
do 8'5u. Kuku -udza now a —'— do —'—, kukurudza  stara  
610  do 6 30. Chmiel now y zu 56 k ilo — '— d o —'—, chmiel 
siary za  56 kno  140 do 150. K oniczyna czerw o la 50 — 
do 65'— , koniczyna b iała 50'— do 15, koniczyna szweazKa 
60'— do 75'—. T ym otka 24'— do 28'— .

Spirytus paritas T a rnopo l za  50 litr gotow y od 21 — 
do 21 '25, Spiry tus paritas T arnopo l na term ina  —' — do 
—'—, sp iry tus pariias T arnopo l ekskontyngentow a.iy  14'— 
do 14 25.

P>-zy ograniczonych obro tach  u sp o so A en ie  nie 
zm ienne.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .
Józef Ziembiński.

IW U W lB M M W B W B — ta— M B B — B— MB— — — — ■ W W W W

ściskali jiana Jędrzeja, winszowali mu, zasypywali py­
taniami, a dzielnie strzymywali wiwatom szlachty. 
Aż kiedy Kozietulski, co okrutnie kielichy osuszać 
umiał, zagrzmiał piorunującym głosem —  „Kość 
z kości, krew z krwi, bebechy nasze amarantowe, 
samobierskie, zatraoone...” — to, choć papa regimentu, 
grossmajor, Dautancourt ani słówka nie zrozumiał,
0 eo Kozietulskiemu chodziło, a przecież beknął 
w g łos! Szlachta, jako jedna pierś załkała, a oficerowie 
jeno pobrzękiwali pałaszami, a oczyma '•ozbłyszczone- 
rni mrugali... A  imć pan Jędrzej głowę zwiesił, po­
bladł i kapał łzami po połciach słoniny, po jajach, 
w miazgę zamienionych i śmiał się śmiechem serde­
cznym...

Naraz do stodół wpadł porucznik Niegolewski
1 ostrzegł gwałtownie.

—  L'em pereitr 1 —  C e sa rz !
Zebrani ledwie zdążyli sobie zdać sprawę z tej 

zapowiedzi — gdy cesarz wszedł do stodół mając za 
sobą Berthićr‘a i Duroca.

Napoleon spojrzał ku zebranym, dostrzegł ge­
nerała Sokolnickiego i skinął ku niemu.

—  Gdzież ten wachmistrz wasz ? Gdzie B a- 
b e o k i ? 1

Sokolnicki pociągnął za ramię puna Jędrzeja
Cesarz uśmieuhął się łaskawie.
— Jesteś zuchu! Jestem kontent z h e b ie !... 

A  cóż to ma3z na sobie...
—  (7  est p o u r  les ca m era d es ... s ir e  L..

C. <Ł n.

»
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N a jle p s z e  f r a n c u s k ie  
p a p ie r k i  b y g a r s t o y e  ^ Wsz8dzi8 d0 „ai)ycial W ie d z ie  do nEbycU!

H a 'le p 3 g e  f c a n o a s k ie  

t u t k i  c y g a r e t o w ?
TEATK M IE JSK I  we L W O W I E .

W  p< n i  l i u l e U  d . 9  m a j a  19rj 4

M a D E J  Z l i S J
bąśń dram . w 4 a. z tp il. K. M a t t a u s c h a ;  ilustr. 

m uzyką Fr. S lo inkow skiego .

Początek o "oasini# w ie c z o re m .

Codsień k o n c e rt m u z y k i  w o jskc-w ^ j
w riistai!rasyi Lubina E ienstl
I P a s a ż  M i k o i a s c h ó n ' .  Wstęp woiny. ;!Sc)3

e f a a ż  z ® s t u l  g r z e p r f l i ^ a a i S s o g a j

Baaar krajowy we Lwowie
z  fe lif .y  ri 'r z s :c ie g ro  jffla ja  <;« If fo te S a  o r ; ; e ’:«.

i poleca w w ielkim  wyborze

W y ro b y  pow rożn icze , ham ak i p rzy b o ry  g im ­
nastyczne, sz n u ry , naczyn ie  kam ionkow e z Po- 
rem by, zabaw ki dziec inne  z  Jaw orow a , w yro ­
by  ązczo tkarsk ie  in ży n ie ra  B. B oguck iego  itp.

I T o w a r  ś w ie ż y  d o b o ro w y ! 
i2dT  Ceny znacznie olmiżjfa

Dla P. T. leśników
1 k!gr, sosny pospolitej ?> kor. 50 Iml. 80 procent

60 
40

1 „ c z a rn e j 8 >5 — »
I • modrzew 4 40
1 9 ńuka 1 ft —
1 » grabu — » 80 %

100 9 d ;b a  żołędzi 16 — »
1 9 klona 1 9 — łł
1 1/ jaworft 1 » *20 »

4CGD

poleca ją  w znaczniojszoj ilości

P f« jiiic j3 nasila Isc fc ii oraz S S ó iii B o a  i oi
Tadeusza hr. Lubieńskiego

w Zassowie pod Czarną poczia i te), loco, stacya kolei Czarna. 
S s e z e s T Ó ł o T ^ ^ r  c w a ^ p - iłc  o j z l s z c z i i e  i  o d w r o t n i e

Hjpoi«ti8 tutki „i 416(3

z  w atą preparowaną ciiesiuoznie „Optimus 
usuwającą istotnie nikotynę z  dy rau ty to ­
niowego, co odnośne badania ęhemicznb 
stwieruaiły, w yrabiane z orygiriln-jj oibułki 
francuskiej ,. ABA B IE “ i egipskiej są osiat- 
nim dodatnim wyrazem  w ysiłku na polu 

hygieny palenia. ZZZmZIZ 
Do nabycia w fabryce tutek „PEIMUo"

^  L w ó w ,  u l .  M i c M e w i c z  a  l .  2 .

Towarzystwo Wydemcze we Lwowie
13.*- B r a j o r o ^ w s l c a .  1- 3 .

poleca do nabycia we wszys t ki ch ks i ęgarniach  
następujące dzielą: K or

Al. Bruckner. Z d z ie jó w  ję z y k a  p o ls k ie g o  150
F. Chwalibóg H u m o re s k i 1-80 
R. Dmowski. A lyśli n o w o c z e sn e g o  P o la k a  (niecenzur).

na wyczerpaniu 2'20
J. Gall. 150 p ie ś n i i p io s n e k  (2 zeszyty) na chóry inęz-

kie i mieszane 14' —
l. Karłowicz. O c z ło w ie k u  p ie rw o tn y m  (7 odczyiow) 2-—
J. A. Kisielewski. O te a t r z e  ja p o ń s k im  1T.0

,  S o n a ta , dramat 3 '—
,  W s ie c i, komedya 4' —
„ O stau n ie  s p o tk a n ie ,  korr.edya 3 60
„ K a r y k a tu r y ,  komedya 3-60

N, N. P o tę g a  w o je n n a  "Rosyi w świetle najnowszych da­
nych urzędowych. Cenapierwotnn 5'00 K. z n iż o n a  ua 3 '—

\VI. Orkan. W  ro z to k a c h , po w eść w 2 tomach o '—
Przygodny. W a rs z a w a  w s p ó łc z e s n a  w 12 obrazkach

(niecenzuralne) 1'50
J. L. Popławski, Ż y c ie  i c z y n y  T . T . J e ż a  (niecenzur.) —-50
liydel-Dęhicki. B a jk a  o K a s i i K ró le w ic z a  w spaniało

OzdobioEa opr. karton. 4‘—
!t.  Szczepanow ski.  idyśU  o o d ro d z e n iu  n a ro d o w e m .

Pisma T. I. (niecenzur.) 5' —
Z. Wasilewski. Nowy Konrad, rozbiór „W yzwolenia*

(niecenzuralne) 1'20
St. Witkiewicz D z iw n y  c z ło w ię k  2 —

„ O A le k s a n d rz e  G .s ry m s k im  Tf!0
St. Zdziarski. B o h d a n  Z a le sk i. Wydanie wznowiono 5 '—
J. Żuławski. N a  s r e b rn y m  g lo b ie , rękopis z księżyca

(b ogato  ilu strow an e) 7' iO

Ostatnio wyszło;
E. Paszkow ski. J a s n e  "W ody, pow ieść społeczno - psycho­

logiczna. 'i —
Ks. Al. Ślepowron. E c h a  z n a d  N ie m u u  (niecenzuralne) 1'50
G. Topór. O d b u d o w a n ie  P o lak  Trzy rozprawy polity­

czne (niecenzuralne) 2 '—
Z. Dębicki. Ś w ię to  k w ia tó w . Poczye 2.60
E. Zechenter S zk ice  i  n a s r ro je .  2'4u

Pod prasą;
Jan Łada. S w e e t B oy . Nowele
Wl. Studnicki. O d  s o c y a liz m u  d o  n a c y o n a liz m u .
Z. K tośnik . Japonia.
G. Topór. S to su n h  i w e w n ę trz n e  B o sy i.

iS am aw ia jący  w p ro s t  z 'T o w a rz y s tw a  k o sz tó w  p rz e s y łk i  
n ie  p o n o sz ą  109 ?

Stowarzyszenia oświatowe przy braniu za gotówkę otrzymują 
30°/o rabatu.

Wydawnictwo Fłowa Polskiego
a)

Tajemnica pewnej
rodziny polskiej

— POW IEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. K lom ensiew iczow a.
C e n a  K . P 20  

w ozdobnej oprawie K. 1'80. 
Do nabycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego wo Lwowie, 
ul. Chorążitfryżny 17—19, we 
wiiiunych kantorach : w Pasa­
żu M ikoiascha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
T ańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mii kiej) o wiz we w szystkich 

ijsieirąrr.ńioh. 1772

Bi& dogodności in se ru ją -  
cych zaprow adziło

Słowo Polskie
tl&jsspondontki
““  inseriltowe.
które aabyw ać można w 
A dm inistracji, w biurze 
sprzedaży „Słowa Po lsk ie­
go*, we w szystkich biu­
rach dzienników i tiafikr.ch 
po cenie GO, 90, 120, 150, 
180 halerzy . K orespon­
dentki in&eratowe upowa­
żniają do um ieszczenia o- 
gioszenia w „Siowie Pol­
akiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

ZORA

Drogp s i  ż y c i a
powieść współczesna.

— C en a  K o r. 1 '20 . —
Do nabycia w A dm inistracji 
Słowa Polskiego w e Lwowie, 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan to rach : w hasa- 
żu M ikoiascha (od ul. K oper­
nika) i przy  ui. K lem entyny 
Tańskiej i. 1 (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystkich 

k sięgarn iach . 1771

dostać można we w sm tk ich  perfurneryach, (frogusryach EJ. 6-19 8 
G eneralny  zasteoc, 14. W E U S 3 & ęS . J n n . .  Wion. I.. F iib rieW sS tf Jo. TeŁ»t>" 593

i M e r t y

okuronuwaiią, przyjm uje Spółka wodna dla osuszania bagien 
"*sX r  O  ! - - j  3  " " O L  4573

reraaąpj sz la ta  
6

W ydiw iiickia 8?fwa Poiskityc

CONAN DOYLE

C zgrsr1®
POWIEŚĆ 

przekiad z angielskiego. 
C e n a  GO n a l.

Do nabycia w A dm in istrac ji 
Słowa Polskiego wo Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
w łasnych kan torach : w P asa­
żu M ikoiascha (od ul. K oper­
nika) i przy iii K lem entyny 
T ańskiej 1 1 (róg ul. Akmlo- 
micklej) oraz wo w szystkich 

księgarniach . L774

n a k ł a d e m  „ S ło w a  P e ls k ie g o 4
wyszło dzieło 

T ć n e f  *

Tajne związki polityczne w Galicji
według

(od r. 1833 do r. 1841) 
niewydanycli źródeł rękopiśmiennych,  oraz 

aktów sądowymi i pnbernialuych.
C e n a  .7 l \  %0 h .

Do nabycia w Adninnstracyi  „Słowa Polsk ieeo“ 
wo Lwowie ulica (Jhnrąśr.zyzny 1. 17— 19, wo wła­
sny cli kantorach : w pasażu Mikoiascha (od ulicy Ko­
pernika) i przy ulicy K I. Tańskiej  1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we wszystkich księgarniach.  1709

K sięgarnia li. G E B E T K R I Sq w 1/ ie

o o-dz.J 
0X0

polsca
Bncykiopedya leśna. Wykłady gospodarstwu lasowego i nauk pomocmczycli d la  

użytku właścicieli lasów, zarządców dóbr ziemskich, miłośników leśnictwa 
i przyrody, w sposób przystępny opracował H en ryk  Skąpski. 'Wychodzi zeszy­
tami co miesiąc. Ctnia zeszytu GO halerzy. Cułuść obejmuje około 30 zeszytów. 

K onar A lfred . Oazy, powieść kor. 4.
H eym ont 114. St. Chłopi. I. Jesień, II. Zima, powieść współczesna 2 to?ny, kor. 7. 
Skalkoyjski A dam . Jan  H enryk D ąbrow ski. Część pierwsza. Na schyłku dni K*»- 

ezypospoiitej 1755— 1705. (Tom IV. z cyklu „Monografio w zakresie dziejów 
nowożytnych*, wydawca Szymon Askenaz)). kor. 4.

Sobic$ki Wacław. Szkice historyczne, kur. -tPoO.
W eyssenhoff Józef. Z a błękitam i, z ilustracyami K. Górskiego. Wydanie drugie, kor. 

2-60, w ozdobnej oprawie koi'. 3'40.
— Żyw ot i myśli Zygm unta Podfilipsklego, wydanie czwarte, kor. 4.

W yspiański St. A kropolis, dramut w 4 aktach, kor. 5.
Znam irow ski A dam . Śm ierć, kor. 3'GO.
Żerom ski S tefan, Prom ień. Wydanie trzecie, kor. 2-GO.

—  U twory pow ieściow e. Wydań,ifi trzećie, kor. 2 GO.
T reść: Na pokładzie. —  O żołnierzu tułaczu. — Tabu. — Cienie, — Kara. — 
Legenda o bracie leśnym;

Do nabycia w e w szystkich księgarniach. 4615

I S r a c S a  p « » c i ą « -o w  S i o l e j o w j e S a
obow iązujaoy z dniem  1-gn m a ja  1904. — Uzas podany podług zegara _śr£>dkowo-ouropejskieg'.o

1 o qo«. | ipJ1 r.riyr",:
ICrultowjł, B erlina, W rocławia, W arszaw y, Wiednia, Karls­

badu, 1’ragi, W ieliczk i, I \. Sącza. Orłowa, Zakopanego  
fekan, Czorikowa, Kałusza, B rodlny, Putay, Suczaw y  

U.4H §Sokola, Iław y ruslciej
7.40 I Podw oi oczy sir, Odessy, Kijowa, Brodów
7J&  jhawocznepo, Pesztu, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
tbOO parabora, Uhyrnwa
8.10 {.Stanisławowa, Źjidaoeowa, Potutor.
B.iłO Jaw orow a
8.55 Krakowa, Berlino. W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Zakopanego, P esztu  
1005 Stryja, B orysław ia.
10:2 > Rzeszowa, Jaroeławio, Lubaczowa  
11 .'25 K ołom yi, Żydnczow a, Potutor, Kdroźmezb ^
1.10 Law ocznego, K ałusza, B orysław ia, K ocha winy,

1.BO Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu.
Pragi, N o w ag o Sącza. Tarnobizegu. Rym anow a. Iwonicza

1 .4 0  Ickan, Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk, K ocm ania
N ow osielicy , W yżnicy , Screthu. Suczaw y

2.K 0 i>oas>. P od w ołoczysk , Odessy, Kijow/u Brodów, Ilusiatyna, 
4.T) Strjda. Borysław ia, T uchii (od lc,'6 do “ io), Skolego

(od V$ do ZQit)
4.4 5 Jaworov/a
5.30 P odw ołoczysk . Odessy, K ijowa,Brodów, G rzym ałow a, Potutor, 

Z aleszczyk, K usiutyoa, Iwan i a pu stego. Skały. ICopyczyn.,
5.40 Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi,

Oświęcim a, Orłowa, Mioloa v ia  lUjblca, Sarobora, Chyrowa  
5-50 Ickan, N ow osieU cy, fejerethu, Czudina, lirodiny, sasiira
G.0'Th B ełżca, Sokala, Lubaczowa, ltaw y  ruskiej

Krakowa, Berlina, W rocławia, W iodnia, Karlsbadu, 
Ifi Pragi, Lubaczowa-, SunoK-a, R ym anow a, Iw onicza, ZaKOi^a- 
P nego rrzez K rsków  od do 15/s, Orłowa cd  \h  do I3/v. 

9-lQ51ckan, Bukaj‘csztu , Czortkowa, Ilusiutyna, KbrOzmezO, Potu- 
u tor, N ow osielicy, D orny W atry, Buęzawy, Ży daczo w a V5- ®/» 

9.50JKrakowa, Berlina. W rocławia, \V iednia, W arszaw y, Oświę- 
H cimu. Lubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, R ym anow a  

10 .G0L<> um b o r a, Chyro wa, łiym auow a, Iwonicza, ja s ła  
10.*3f«Podwołoczysk. O dessy. Kij*wa, Brtdów , Z aleszczyk, Skuły, 

g lw ania  p«.st«go, tiui»iatyna, K «py«^ynicc 
ł0.40gLawocsuT«go, P esztu , Ckyrowa. Kałmaza, B orysław ia

fi. 30 
<U& 
6.50

6.‘20 Lckan, Bukaresztu, Ż ydaczowa, Potator, Kórózmezd, N ow o- 
s ie licy , Brodiny, Suczaw y, D oraa W atry od lh  do 3 

Podwołoczysk. Kijowa. O dessy. Bród'.'w, ila s ia ty n a , Czortkowa  
L aw ocznego, P esztu , Drohobycza, B orysław ia  1
Jaw orow a

Krakowa, W iednia. W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Lubaczow a, śam ])o ia  1

K rakowa, W iednia. W arszaw y, P iogi, Karlsbadu, Rym anow a, 
Iwonicza, Tarnobrzegu. Orłowa od b? do 1-Vv 

Ł aw ocznego. Chyro wa, B orysław ia, K ałuszu  
Sambora, Chyro w a 
Bełżca, .Sokala, Lubaczowa  
Tarnopola, P otator  
Czernią w iec. D elatyaa, N ow osicliey

P odw ołoczysk , Kijowa. O dessy, Brodów, H usiatyna. 
Skały , lw a n ia  pustego, G rzym ałowu

Ickan. K atusza, Czortkowa. Z aleszczyk, W yżnicy , K6-* 
rózm ezó, Kocmania, D orny AVatry. B ukaresztu  

p o s p .  K rakowa, W iedniu, \Vrou*łav/ia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Zakopanego, L ubaczow a \

Stryja. Chyro wa, Borysław ia, TucUli od ł5,'i do Bkologo 
1 od 1/j cło 3o.’»
R zeszowa, Lubaczowa, Chyro wa 
Sam bora, CJUyrowa 
J aw orow a .
K ołom yi, Żydaczowa

8, 

S.dó
9.10 
&.2!> 
9Kb 

10 AT. 
10.4.) 
1.5*5
2.415
2.55

8.05

S 8 '? ?S tf> M o

3.^)
3.40 
5.48

 5:> 5

O / j  Krakowa, W icdn. W rocł. Berlin . W arsz. Chyr. Pesztu  
GwUgLawocznogo, P esztu , B orysław ia, K ałusza, Chyro wa 
7A'fid,awy ruwkioj, Sokola  
9.002Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów  

Ib.Oóa Przem yśla <><i Ł/c aIo fw/e, Chyro wa, N. Zagórza 
10.4'?j.okan, Czortkowa. Z aleszczyk, Doiatynu, W yżnicy, Nowosie- 

łicy , Czudina, Brodiny, Dorny W atry, -Suózawy 
Krakowa, W iouuia. W rocławia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu 

Rym anowa, '1'arnobrzcga. Orłowa, Zakop ano go od 1 j do 
t do -*/« i od 19fr do w/*, Jasła
Podw ołoczysk, Brodów, lw a n ia  pu stego, Potutor, Skały , Ilu- 

siatyua, Z aleszczyk, Ó rzym ałow a, K opyczyn iec  
Stryju.

wj>. Krakowa, W iednia. W rocławia. Borlina, W arszaw y, 
Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, O rłowa

Ickan, pon stan cy, Bukaresztu. Brodiny, Śticzawy, Dor- 
_ . v . .0  „ny W atry. K ocm ania. Korbsmozb od do eo/>

Karlsbadu, Pragi, O rłow y. Chabówki, Zakopanego h 4.1tSKrakowa, W iednia, W rocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu,
Tarnopola, Borek w ielk ich , Grzyuaał#wu g  pj Chyrowa, Sam bora. Jasia , itr ó ż , Mielca, Orłowa

Ha d n e r z *#  „ P o ^ a n ic z c 14 z : | j Z  d w orca  ..P odzam cze '*  d o :
Podw ołoczysk, O dessy, K ijowa, Brodów J 6.43 jP odw ołoczysk, Kijowa, O dessy, Brodów, H nsiatyna
S>ow|). Pouwołoczysik, O dessy, Kijowa, Brodów, Husiafcyna S 10.5*2 sTarnopola, Potator
Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Zaleszczyk, Potutor, lw ania  j 2 .0 9  JjKK p. Podw ołoczysk . K]jowra. Ociosy, Brodów, Z aleszczyk,

pustego, S k a ły , H usiatyua, Brodów, Kopyczjmieo |____  t H usiutyna, Skuły, lw ania  p u stego, U rzym ałow a
  , .  iSBęSSZSHM
lD .ojaPpdw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów, Z aleszczyk , Potutor, g 9.^1 Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów

jS lw a n ia  p u s t e g o ,  Skały, łhiRiatyn/i, K op yczyn iec  E L*“24^PodwołoczysIc, Brodów, K opyczyniec, lw an ia  pustego. Sk ały ,
3.01* T arnopola, Borek w ielkich, G rzym ałów  a B M Potutor, llu sia tynu , Zaleszczyk, G rzvm ałow assmm sączka* J *

L i O K A L I T E .
©<lj«*d2«jił z dworca gjICwnoETO :
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P r z y je ż d ż a ją  nu d n o rz e e  g lO n u y  *
z  Brzuchowic 696. 8'05 rano, 12'39, 3u0 i 4'30 popoiud. 6'00, 8 04 i 0 12 

Wieczór (od 8/5 do 11/Ś!włącznie), 
z Janowa 8'20 rano, 116, 4 45 popołud., 0'2.5 w ieczór (od 1/5 do 30.9 w łą­

cznie), I0'10 wieczór (od 15/5 do 31'8 wiącznie w niedziele i święta), 
ze Szczerca 9'55 wieczór, od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedziele i święta, 
z L utienia W. 11'35 wieczór (ud 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta).

do Brzucho- ic 7'10rano, 9.30 i 1'lAl przedpołud, 1'05,3.35, 5 05 popoiud. 
7'0a i (t'17 wieczór (od 8 5 do 11/9 włącznie), 1T10 w nocy (każdej 
niedzieli).

do Żółkwi 11-18 wieczór (każdej niedzieli).
do Janowa 6'50 rano, 9't5 przeapulutl (od 1/5 do 30/9 w łącznie) 1'35 po­

poiud (cd 15/3 do 31 !) w ntod/iele i święta), 3 1... popoiud. (od  
1/5 do .109 włącznie) i 5.48 popotud. 

do Szczerca 1 15 popołud. (od l i do 11 9 włącznie v, niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2-15 popołud. (od 15 5 do II 9 w niedziele i święta).

i
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WjJ»an5«4 , łłtyciąorsfc totóayrt 
i i i im  ŁdainUtrwn >.**•«. Felifcirę*'

egjtecssż, ____     i r i r "  »•
i n n  -m asrtt !»«<: u  «**r *4.,

Ic łtu n ii wydań* M  ■ fA tylww u  i lrm «
ni*r kwita ■& to**rsż- 3g- u n i  r»kc ■* u»i>aaytk m» i "zy*—ę, Ą D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

ttim u sss kju® i ,JT <rhbs f stu  ‘ wwsS * r"t 
"i-* )o a.faM. ts» «KtPsWd«S Wanad. -S to  

oiksw i v wląkssyŁ. "iii, **h Łsńass lais n  
4»rtaf * ’ i  laeoftoit&ami i?.ł-r - iwsasi, tal- 

swiaccata i s t o i ą  i o u - k h - j * .  
AdaMintntt. ,..31-»w» PoteUtfO*.

i^ c is a w a f l ie  i u s p r l .
■ p rz y g o to w u ję  z niezawod- 
4- n_, m  skutkiem  do  eg za­
m in ó w  w s tę p n y c h  do szkół 
średnich, ta k ie  n ry w u ty s tó w  
do innych egzam inów . (Nauka 
rano i popołudniu). Zgłoszenia 
przyjm uje: A genrya i sklep 
z przyboram  szkolneini d i .  
F a lk ie w ic z a  w R ynku 4596
T ^ r a r  u s k ie j  n a u k i  bez pud-  
•*- r ę d c z n ik u w , k o n w e r s a c y i  
udziału s t a r s z y  m ę ż c z y z n a , 
K o c h a n o w s k ie g o  8. 4498

PGsaify i zajęcia
poszukiwane.

"J jg tą d ea -ek o n o m  żonaty z 
25-letnią p rak ty k ą  po- 

szukujo posady zaraz lub od 
św. Jana. Em il Jakubow ski, 
s ta ra  Brody, poczta Broay.

4430
l / o n c y p ie n t  dr. z ru tyną  

prow ine. obejm ie zaraz oo- 
sudę. „Z araz* p. r. Sanok.

46C4

T^T a u c z y c ie lk ę  N iem k ę ; 
■Li* zvka. bono Polkę z

\ z m u­
zyką, bonę Polkę z k ra- 

w iecczyzną poleca biuro Za­
górskiej, L-^ów, C horążezyzny 
1. 7 4906

Klu c z n ic a  z dobrem i św ia­
dectw am i dobrze poleco- 

. na poszukuje  posady n a  wieś. 
Z głoszenia: Antonina Miill Za- 
dwórze. 4479

Pa n n a  pisząca biegle na 
m aszynie w  polskim  1 n ie ­

m ieckim  języ k u  poszuku je  po­
sady. Z głoszenia pod „Ł. Ś.“ 
do Adm. Słowa. 3081
A /1  a 3 a rk a  poszukuje zajęcia 

na  w yjazd. Zgłoszenia 
„Millen* ul. Szeptyckich 11 a) 

4647

M ło d a  o so b a , la t 22 , in te ­
ligen tna i p rzys to jna  szu­

ka  possuy do zarządu u wdo­
wca lub kaw alera. Poste  r e ­
stan te  „Józefina* Lwów  za 
okazaniem  kw itu inseratow ego 

4718

ję  Od 1 iipca dla 
rządcy dóbr dzier- 

i.00 do 400 m órg, lub 
ją tk u  za kaucyą, J .

dzierżaw ca dóbr J. 
ngusrk i, K likow a, p.

4617

Pa n n a  z prow incyi, rozum ie 
się na  gospodarstw ie z u- 

kończona lii. ki. wydz. poszu­
ku je  m iejsca nauczycielki, 
udzielającej początkujących 
nauk  od I. do IV kl bony 
lub do tow arzystw a. Zgłosze­
nia do A dm inistr Słowa pod 
„Potrzeba 1904“. 4613

M ra w u o w a  młoda, in t e l i ­
g en tn a ,  zn a ją ca  d osko ­

nale  k r ó j  i  s z y c ie ,  p o s z u k u je  
p o sa d y  zaraz, p r z y t c m  m o że  
się  za ją ć  g o s p o d a r s tw e m  do- 
m o w e m .  W ia d o m o ś ć  H v n e k  
1. 43, III. p o c r  p . K a m iń ska .

4841
rodow itą bono 

poleca Biuro w yw iadow ­
cze Poliński, Pasaż H ausm ana 
1. 5. 4639

"C T rancuzkę
"  poleca Bi

( f j jo n a  w średnim  w ieku, 
** *  um iejąca szyć do tro jga  
dzieci potrzebna. Zgłoszenia 
Z ygrauntow ska 12 A). Dozorca 
w skaże. 4634

Rz ą d c ę  dóbr bardzo z d o l ­
n eg o  e n e rg ic zn e g o  i z a ­

u fa n ego  p o lg cam . K a z im ie r z  
lę d r ze jo w ic z ,  R u d n ik  nad  
Sa nem . 4838

Z d o ln a  k u c h a r k a  poszuku­
je  posady  za dochodzącą 

lub  na s ta łe  z prasow aniem  
m ęskiej bielizny od 15 m aja 
Łeskaw e zgłoszenia poste re ­
stan te  „G, M. nr. 115‘‘. 4643

i za ię c ia
zaofiarowane

^ u b j e k t a  do ekspedycyi 
y  młodego poszukuje cukier­
n ia  Józefu Lew ickiego w Kze- 
szow ie. 4475
" f t f l lo d s z y  pom ocnik otrzy- 

m a zaraz  posadę w h an ­
dlu tow arow  m odnych dam­
skich F erdynand  G iittler ul. 
ul. H aiicka 20. 3066

Pa n n ę  do nauk i przyjm ie 
d rukarn ia  E. S ch lafriga ul.

K arola Ludw ika 33. 4581

Z a s t ę p s t w o
nadzw yczaj kurzystne mogą 
otrzym ać wszędzie osoby p il­
ne. K apitału nie po trzeba  ani 
znajom ości fachowych. Do­
chód nieograniczony. Także 
jako  zajęcie poboczne. Szcze­
góły bezpłatnie. Koresp. pol­
ska. Otou Thom a, S tu ttgart, 
K einsburgstr. 61 (W irtem b er­
gia). 3$67

A g e n tó w  m ie js c o w y c h  po­
szukuje  pod korzystnym i 

w arunkam i pierw szorzędne To­
w arzystw o ubezpieczeń. Osoby 
nie obznajom ione z tą  gałęzią 
zostaną na m iejscu pouczone 
przoz specyaine organa. Oferty, 
pod A. O. 234 A dm inistracya 
„Słowa Polsk iego11. 3039 (i

ezn iii do k s ięg a rn i z po­
rządnego domu poszukuje 

K sięgarn ia  Seyfartha i Czaj 
lcowsklego we Lwowie. 4462

U f

Za rz ą d c a  potrzebny do 
w iększego hotelu, wym a­

gana je s t kaucya i aobre po­
lecenia. P ensya  200 koron 
m iesięcznie. Zgłoszenia: Za­
rząd Hotelu Bristol, Kraków. 
R ynek 34. Oferty nie uw zględ­
nione zostaua bez odpowiedzi.

4552

j /  o p is ta  
• » zaraz

i p rak tykan t znajdą 
zaraz  um ieszczenie w za­

kładzie fotograficznym  E. Trze- 
m eskiego ni. Trzeciego i l a ja  7.

4454
TK j  o n e y p ie n ta  ru ty n o w a -  
-LN. n e g u  z p r a k t y k ą  p r o ­
w in c j o n a ln ą  p o s z u k u je  z a ­
ra z  ad w. dr. M itry  no  w sk i  
w Jaw o ro w ie .  4513

Os o b a  m ająca k w a lif ik ac ję  
do drogueryi z kaucyą 

500 kor. znajdzie umioszcze- 
nie. Zgłoszenia H. N ow ak, 
ap tekarz w Gorlicach. 4476

Mło d a , in te ligen tna , bez­
dzietna wdowa, do za­

rządu  dom u poszukiw ana na 
prow incyi. Oferty w łasnoręcz­
n ie  zaopatizone fotografią pod 
.Z a rząd czy m 11 do Adm. Słowa.

4600
T _ > ra k ty k a n ta  starszego ob- 

znajoinioDogo poszukuje 
handel delikatesów  M. Balas 
we Lwowie. 4603

Po sz u k u je  s ie  do  a p te k i  
w Ź y d a e z o w ie  p r a k t y ­
k a n ta .  K a n d y d a c i  lu b  k a n  

d y d a tk i  u p ra s z a  s ię  z g ła - 
s z a ć  w p ro s t  d o  te j  a p te k i .

4576

Pe re h iń s k o ,  7000 m ie s z k a ń ­
ców, k i l ka n a śc ie  o ko l ic zn e  

w sie ,  ta r ta k i  i e k sp lo a iacya  
la sów  p o t r z e b u je  lekarza .  
S ta ł y c h  u och od ow  1.200 kor.  
i  opał. B l i ż s z e  in fo r n m c y e  
udzie l i  proboszcz ,  p o c z t  f  ere- 
ch ińsko .  4844

Ma i s o n B r i ick  B a iorego  12 
p o s z u k u je  z d o ln y c h  

p a n ien  do s z y c ia .  4633

Po m o c n ik a  ml od oj 
ty k ą  k sięgarską ,

o z prąk- 
ukońezo-

ną  w G aiicyi poszukuje k się ­
garn ia  S ey m n h a  i Czajkow ­
sk iego we Lw ow ie. 4621

Po tr z e b n y  je s t  chłopak do 
sk lepu  korzenno-rirobiazg. 

ju ż  obeznany w tym  zaw o­
dzie Bliższe wiadomości udzie­
li : Jaskó lsk i, Złoczów. 4627

■grfei u k a m ia  M u lle ra  w S try- 
ju  poszukuje m aszynisty .

sb45

PO L K A
biegła w  języku polskim, 
niem ieckim  i rachunkach 
z pięknem  pism em  poszu­
kiw ana do biura pierw szo­
rzędnego, w iedeńskiego 
domu. Znajom ość buchal- 
teryi niew ym agcna. Panie 
z oficerskich lub u rzędni­
czych sfer, guw ernantk i, 

mają p ierw szeństw o. 
Zgłoszenia pod „S tała po­
sada 42409“ do Biura 
ogłoszeń M. D ukes Nachf. 
W ien Iii. 1385

s e u i  t f t i s u i l f r

T \ w i e  p a n ie  za dobrem  wy- 
nagrodzeniem , piszące 

szybko za dyktandem  bezbłę­
dnie na m aszynie „Adler* mo­
r ą  być zaraz przy jętę . W y­
m agany języ k  polski, konie­
cznie niem iecki. Z francuskim  
m ają p ierw szeństw o. Zgłosze­
n ia  z w arunkam i do b iu ra  p i­
san ia  na m aszynach Br. K ra­
sickiego, K raków , ul. K arm e­
licka 40. 4631

Słu ż ą c e g o  i kucharkę um ie­
jącą  pisać (trezdzietne m ał­

żeństwo) poszukują na ty ch ­
m iast Osobny pokój, w ikt i 
wy nagrodzenie. Zgłoszenia ul. 
K raszew skiego 5, I i .  p. 3079

Artykuły s p o ty w c z s .
Sz p a ra g i

wysyła
co dzień św ieże 

Biuro Ogrodnicze 
Lwów, ul. H etm ańska. 4525

Miód pszczelny
praw dziw y, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych dom ieszek pod 
gw arancyą, w ysyła po 5 kg. 
w blaszankaeh do każdej po­
czty o p ł a t n i e  z a  5 k. 
50 h. Z a rz ą d  d ó o r  z ie m sk ic h  

w  S iem ik o w eaeh , poczta 
S ie m ik o w e e  kolo Denyaowu.

3845

M ió d  p s z c z e ln y  I n a jlep ­
szej jakości, praw dziw y 

pod gw arancyą w  5-eio k ilo­
w ych puszkach  po 5 koron 
w ysyła za pobraniem  poczto- 
wem o M enczor w M ikuiiń- 
cuch. 4573

'le k a  2 0 0  d o  3 0 0  l i t r .
dziennie w ydzierżaw ię 

w okolicy Brzeżan, Sanoka, 
S try ja , ew entualnie p rzy ją ł­
bym posattę ekenom a-m lecza- 
rza. „Jan* Lwów, p.-r. 4587

Ma s ło  deserow e, eodzień 
świeże po k. 2-20 za kg. 

bryndzy m ajowej 5 kilo 5 k. 
poleca M leczarnia Kopań, p. 
Medyka. 4611

Za rz ą d  ogrodu Kozłów, po­
czta Milatyn N o w y  w ysy­

ła szparagi za zaliczką 1  kor. 
80 hal. od k ilogram a 4612

Kupnu i sp rzedaż.
-J słupków  dębow ych
A U U v  Jo  park an u  o w y ­
sokości  3 m. 50 m ających w 
górze 4 cale w  k w ad ra t z 1 
m etrow ą nieobrobioną częścią 
na dole do w kopania do zie­
mi z dostaw ą zaraz, potrzebne. 
Zgłoszenia przyjm ie Admin. 
Słowa pod „Przem yśl11 Lwow.

4577

R o w e ry  
m arki

angielsk iej znanej 
G loriosa „Eudge" 

Model 1904, silnej budow y i 
z lekk iem  biegiem poleca po 
95 zi. ha sp ła ty  m iesięczne po 
5 zł. R ighette  w Zaleszczy­
kach. 4557
^ S p r z e d a m  row er „Prem ier* 
► * mało używ any za 150 k. 
W iadom ość u dozorcy Osso­
lińsk ich  21. 4625
I V  u p ię  stare  dobre skrzyp- 
**“ • ce. Zgłoszenia pod H. E. 
Admin. Słowa za okazaniem  
kw itu  inseratow ego. 45S0

R ó ż n e  b e n z y n y , oliwę do 
m aszyn, te r  pogazowy, 

pokost naftow y do konserw a- 
cyi irzew a  i sm arow idło do 
wozów w łasnego wyrobu po­
leca W. MermelStein, Lwów. 
filia pl. K rakow ski 39. 40:18

F o r te p ia n y  
sendorfora i

przegrane B6- 
inne na  różne 

ceny .auio do sprzedania. Ku- 
bessa R ynek 17. 4490

Móże! W najp iękn ie jszych  
gatunkach  w ysokopienne 

jedncletn io  12 szt. G zł. G o­
ździki pełne ogrodowe 100 szt. 
2 zł. B ratk i 100 szt. 1-50 złr. 
Flance kw iatow e i jarzynow e 
poleca Zakład ogrodniczy J. 
G iernla, S try j. 4172

Tu tk i  słom iane na opako­
wanie flaszek poleca bro­

warom  Marctis G riinhant T ar­
nopol. 4565

Fo r te p ia n  Salon-sztuu nad­
wornego dostawcy, m eprze- 

rab iuny  w dobrym stani« 240 
zł. P ia n in o  czarne sprzedam . 
Łyczaków  4. 4572

Oog i m łode do sprzedania, 
W ałowa 25, parter, drzw i 

nc prawo 4G38

W wielkim wyborze
D reliszki na liberyę od 36 ct. 
Płótna granatow e na fartuchy 
od 30 et. Zefiry od 19 ct. Bo­
śniackie od 20 ct. L ew antyny  
i batysty od 30 ct. Plócienku 
k rajow e od 38 ct. Voile od 75 
ct. za metr. Szale dam skie le­
tnie od k i. j) poieca meguzyn 
I . D r e x le r a  i  S y n ó w , Lwów  
pl. K apitulny 1. 2. C enniki i 
próbki na  żądanie 45ó 8
H BJajnow sze apara ty  fotogra- 

tic/.ne płyty, filmy i p a ­
piery  poleca .Borzom ski f Ska 
Lwów, T eatralna 7. Ceut.iki 
gratis. 4107
1  k a w a łk ó w  rozm aitych  
-  J  przegranych nul (Tańce, 
ut,\\ ory salonow e i skrzypco­
we ty lko 5 koron w ysyła fran- 
ko za poprzedniein nadesła­
niem należytości. K sięgarn ia  
i skład nut pod ilrm ą W. Do- 
boszyński, S tanisław ów  4008

I n is r e s f  . . la ja k a w a
i  h s a l t « n « ,

Ku p ię  m ajątek  ziem ski
blizko kolei za  milion ko­

ron, 10 .0 0 0  k o ro n  udzielę po­
życzki na drugą hipotekę rea l­
ności lw ow skiej. 4 0 .0 0 0  k o ­
ro n  poszukuję na hipotekę 
dóbr bardzo pew ną na 7 proc. 
S p rz e d a m  kam ienicę obok 
ul. Pańskiej przynoszącą 9 proc. 
K u p ię  w iększą willę z ogro­
dom i sta jn ią . S p rz e d a m  dwu- 
m orgow ą p a rad ę  budow laną 
obok ul. A kadem ickiej. D om  
k o m .s o w y  „ M e rk u ry -1 Lv/ów 
ul. .Miittowskiego 1. 2 , (boczna 
Kochanów skiego). 4194

Pie k a r n ia  w  Z a k o p a n e m
urządzona na  w iększą ska­

le je s t do 
L. Syropa

w ydzierżaw ienia u 
w Nowym T argu.

4477
lA filla  parterow a z konfortein 
■* urządzona z obszeruym  

ogrodom w okolicy placu św. 
Ju ra  do sprzedania. A dres po­
da biuro Plohna. 4504

Dom  m urow any  o 6 poko­
jach z dużym  ogrodem 

w arzyw no-ow ocow ym  i s ta ­
jenką w  p ięknej górsk iej oko­
licy, stacya  kolei w m iejscu, 
do sprzedania. W iadom ość: ul. 
Domsa" 1, we Lw ow ie O Ja - 
skłowska. 4543

R e s ta u a a e y a  p ierw szorzę­
dna w T arnopolu w  hote­

lu  podelskim  je s t od 15 lipca 
1904 z caieui urządzeniem , in ­
w entarzem  i piw nicą tanio do 
sprzedania. Zarząd. 4614

Do m  z o g ro d e m  i s ta jn ią  
p r z y  ul. M o chnack iego  

1. 46, p o d  k o r z y s t n y m i  w a­
r u n k a m i  do sprzedania. 4637

a m ie n ie a  dw upiętrow a w 
śródm ieściu  w artość 30 

ięcy zl. pod korzystnym i 
runkam i do nabycia. Bliż- 
J w iadomości udziela się 

ni. św. Michała (boczna 
Kościuszki) 1 3, I. piętro, 

drzw i 5. 4636

Ka
ty*
w ari
szej 
przy 
ul

m i e w a n i a  i skłony.
^  pukoi, kuchn ia  i p rzedpo­

kó j na  I, p. przy ul Aka­
dem ickiej 5, uo w ynajęcia.

4333

JJkO w ynajęc ia  całe I. p. 
względnie 7 pokoi i k u ­

chnia przy ul. O grodnickiej 
1. 5. Z aiuarstynów , w iadom ość 
na m iejscu 4459

I pokoj lub dw a um eblow ano 
z całom u trzym aniem , ul. 

O ssolińskich 11, schody nr.. 8, 
d rzw i 43. 4481

Do w ynajęcia w Holosku 
W ielkim  na czas w akacyj 

2 lub 3 pokoje, duża w eranda, 
kuchnia. W iadomość na m iej­
scu. K arolina C h\lińska. 4,-78

Go łę b ia  l la  L p. E leganckie 
m ieszkanie 3 pokoje z 

balkonem , przedpokój i ku 
chilia. 3080

W y n a jm ę  w  zdrow ej 
skie- okolicy, obszi

gór­
skiej okolicy, obszerny 

dom na czas wakacyj. O ferty  
przy jm uje: A. Turecki, I  wow 
uL O ssolińskich 11. 4595

Ul.  B adenich 9, pom ieszka­
nie z kom fortem  urządzo­

ne do w ynajęcia. 44J7
T Z ien sy o n  „Zacisze-1 pokoje 

urządzone z caiem  u trzy ­
m aniom  ul O ssolińskich 11, 
L p 4559
p o m ie s z k a n ie  z 5 p o k o i, 
* przedpokoju, kuchni, łazien­
ki z ośw ietleniem  gazowem, 
urządzone z kom fortem  (to wy­
najęc ia  od 1 iipca br na I. u. 
i w parterze p rzy  ul. Ochro- 
netc 1. 8. 4646

Ja re m e z e , w illa „M arzenie11 
z c ien istym  ogrodem  jest 

do sprzedania, lub pokoje ume­
blowane, 2 z kuchnią, do w y­
najęcia. W iadom ość tamże.

4642

P r z y  u l .  S a d o w n ic k ie j 8
je s t kam ienica z ogród­

kiem  z wolnej ręk i do sprze­
dania. 4623

D o k ó j  f r o n to w y  
< i u t r z y m a n ie m

z  u s łu g ę  
• zym a m em  zaraz  do 

najęcia . P ie k a rs k a  5. 4629

B a t i e s l t ó  różna.
Choroby weneryczne

i z a s ta rz a łe , ooojgu p ic i  
choroby sk e rn e  i SobłSecs, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  raityka.aif 79 
dr* u i  s  c  r „

PAfeAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbyw ają się 
pod osobistym dozorem. Baaa- 
nia m ik r o s k o p i jn e  i en a osko * 
pi jne  w godz. od 8— 10 i 2—5

g  l  e rm a ń  G im p e l, Słone- 
K S ł u  p rzy jm uje wszol 
kie roboty w zakresie  m alar­
stw a pokojowego. 4640

Ba rd z o  k o r z y s tn e  p o ż y c z ­
k i, szczogolufo dla ofice­

rów, urzędników  państw ow ych 
krajow ych i kom unalnych, ko­
lejow ych nauczycieli itd . Cał­
kiem  drobne raty  m iesięczne, 
maty procent, baz w ydatków  
w stępnycn, udział w  całym 
zysku. K orespondencya nie­
miecku. Pod „oecre ta r 173“ 
eks. anons M. Dukes. Nachf. 
Wiedeń I. W olizeile H 2971

Ka w a le r , la t 32, w łaściciel 
pracow ni wyrobów żela­

znych, poszukuje celem mal- 
żensiv ,a punnę lun wdowę 
in teligentną, przysto jną, go­
spodarczą, sfor przem ysłow o 
handlowych, posiadającą kilka 
ty sięcy  dla rozszerzenia inte­
resu. Ł askaw e nieanonim ow e 
zgłoszenia pod „żona wspui- 
nik" post. r. Lwów za okaza­
niem  kw itu  inseratow ego. 4608

K a r o l  » © M .I € - a S E K .
L w ów , S y k s tu s k a  23. 

W yłączne zastępstw o św iato­
wej sław y i sprzedaż row erów  
„Orzeł" (Adler) i  Jan a  Pucha 
w Gracu. W zorowy w oistat 
dla napraw y, n ik low ania i em a­
liow ania rowerów. Sprzedaż 
motorów row erow ych obu po­
wyższych m arek dotychczas 
za najlepsz/o uznanych. 4229

■ ^ a / t e n - r c c
w yj e d n y w n  i n ż y n i e r

M .  G e l f o S i a i i s
rządow y i zaprzysiężony rze­
cznik patentow y. W ieaeń  V II., 
S iebensterncasse  7, naprzeciw  

ek. uizęriu paten tow ego . 16

A k u s z e r k a  B erlińska  m ie­
szka obecnie ul. Jag ie- 

lońska 17. 4505

Ad w o k a ta  m a ją ceg o  czas  
w o ln y  do przep i owadze-  

nia procesu  za w y n a g r o d z e ­
n iem  1060 kor .  p o s z u k u ję .  
W iad om . udzie la  ,  in i o n i  4“ 
post.-r . L w ó w .  30S6

Cz a so p ism o  „G arderoba dla 
dzieci" z tab licą  kro ju , 

dodatkam i „Chwile rozryw ki", 
„Dobra Gospodyni", k w arta l­
nie 1  korona Miesięcznik, 
Lwów, ul. Słow ackiego 2.

4630

O  ó ż h o k o lc ro w e  hafty  ja k  
*• najładniej w ykonuję. — 

A dres: J. G. u liea K rólowej
Jadw ig i 4, I, p. 4607

J J e s ta u r a c y a  „P o lo n ia *  p r z y  
® “ ul. S y k s t u s k i e j .  O b sze rn y  
z  k o m to r t e m  u r z ą d z o n y  o- 
gród . C odziennie  bez w z g lę ­
du na pogodę  k o n c e r t  k o m ­
p le t n e j  m u z j  k i  w o jsk o w e j .  
K u c h n ia  d o m iw n .  3087

M ło d z ie n ie c
stanow isku

na dobrem  
pragnie po­

znać pannę m łodszą, p rzysto j­
ną, in te ligen tna  w celach m a­
trym onialnych. Fotografia po­
żądana. Lwów, res tan te  „N m - 
czw ar.g11 za okazaniem  kw itu  
insorutow eho. 4355

1 4 !  I I  maja
najbliższe 2 ciągnienia

1 los austr. czerw. K rzyża 
1 „ węg. czerw . Krzyża
1 . los w ioski czerw . krz. 
1. „ Bazylika (Dombau). 
1. „ Serbsk i tytoń.
1. „ Josziy  (dobr. sere t
Polecam y pow yższych 6 
losów o ry g in a ln y c h , (a 
uie kuponów  premiowymi) 
na sp ła tj m iesięczne po 
Kor. 7, (32 rat). N atych­
m iastow o prawo g ry  po 
nadesłan iu  K 7 p rzeka­
zem  D alsze ra ty  czeka­
mi bezpłatnie. G azeta lo­
sow ań darmo. Inne koszta 

w y k lu c z o n e .

D om  b a n k o w y

R8HATYS! i ULAH
L w ó w , S y k s t r s k a  1. 8 .

4543

yDO!u
orlginalue^rancaskie''

p o leca  na jtan ie j
Ekrporłowy łtvąiaT»ów3
iróbna w ysy łk i J M  
O P ,/łx 6j o koron  
cęnm ki bogato .
K illust rowaric

f r a
wane> 

nto.

M a g azy n  S c h a y e ró w
poleca

4403
d - e u 2 Q . e 3 s i e

w w ielkim w yborze od zŁ 2  50. 
oraz

P a r a s o l k i
En-tont-cas angielskie.

R e m o n ta n ry  rłó za  dosprze-  
dania w  n a jn o w s z y c h  

odm ianach, w y s o k o p ie n n e  z  
d u że m i  koron am .,  w y s o k o ­
p ie n n e  1 sz t.  1 kor . ,  n isko -  
p ienn e  1 szt.  S0 hal., w  k o ­
r z o n k u  s zc zep ion e  1 sz t.  70 
hal., G w o ź d z ik i  p e łn e  1 szi.  
8 hal., b ra tk i  w ie iko -kw iec i -  
s tc  szt.  4 h a l ,  n ie z a p o m in a j ­
k i  szt.  4 hal., s t o k ro tk i  Szt. 
3 hal., g la d y o t u s y  sz t.  6 hal., 
b u k s z p a n y  do obsadzania  
k lo m b ów  100 szt.  6 kor. ,  ge- 
o rg in ie  w  n a jn o w s z y c h  od­
m ianach  szt.  2Q‘ hal,  m a lw y  
w 12 ko lorach  sz t.  10 hal.  
oraz Hance j a r z y n ,  k w ia tó w  
no n a jn i ż s z y c h  cenach. R ó że  
w y s y ł a m  t y l k o  do końca  
czerw ca .  Ł a s k a w y m  w zg lę ­
dom  poleca s ię  P T  P ubli­
czn ośc i  A n to n i  K u czek ,  ogro ­
d n ik  h a n d lo w y  w S t r y j u  

4359

g m ssa m sm m sB B szB m m
p A ty m ogą za nie otrzym ać pełny kurs] 

t uSluU ubZB ltioUvV dzienny i te  sam e losy (te sam e 
num eru) nabyć u nas na dogodne sp ła ty  m iesięczne z I 
praw em  g ry  bez p rzerw y. Losy gdziekolw iek zastaw ione S 
w ykupujem y bez prow izyi i dopłacam y do k u isu  dzień -1 
nego Do c.ągn ien ia  15 bm. polecam y prom esy na  losy! 
węg. prem iow e po 7 kor. 50 hal. na  pół losu a 12 kor. pij 
na cały  los razem  z stem plem  i przesyłka. G ru p a  z ło ­
ż o n a  z  t r z e c h  lo s ó w  s e r b s k ic h  i 3 lo só w  Jo- azitr k o - i 
sztu je  na  spiaty 1 00 kor. po 3 kor. (p ievv.w.-:! ra ta  5 kor )j 
Cia.guienie uajuliższe 15 m aja. Czeki j> o, gazeta

losowań i kalendarzyk  bezpip
:d o :n /£  c w s r

S c l L Ś a t z  I  C k s a j e s
L w ó w .  p l .  M a r y a e k i  7. 2916
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poleca następujące w zaborze rosyjskim  niecen­
zura lne  w ydaw nictw a:

Balicki Dr. Piotr, Parlamentaryzm,
dyum  socyologiczne 2 tom y 

Bełza W ładysław, O jczyzna w pieśniach 
poetów  polskich k. 4 '80, w oza. opr.

Brandes Jerzy , Polska, w ydanie drugie 
w form . kieszonk. k. 3 w ozd. opr.

Kennan Jerzy, Syberya 3 tom y k. 4 80 
w ozdobnej opraw ie 

Konopnicka Marya, Wybór pism, z przed­
m ow a Ł ucyana  Rydla i z ilu s tra c ja ­
mi S tan isław a W yspiańskiego, wyda­
nie jubileuszow e (w y d. t r z e c i e )  

Krapotkin, Książę Piotr, wspomnienia re- 
wolucyonisiy, z przedm ow ą J. Bran- 
desa, przekł. z ros. M. Sarneckiej 

Lipiner Zygfryd, Widzenia ks. Diótra w  Iii.
części Dziadów 

Mickiewicz Adam, Pisma nie objęte wyda­
niem warszawskiein, 2 tom y  w je­
dnym  na papierze cienkim  w ydane 

R aw ita-G awroński Fr., Rok 1863 na Rusi 
2 tomy L Ruś czerw ona i W schód,
II. U kraina, W ołyń, P odole . T om  po  

Sorel Albert, S praw a w s c h o d n i w  XVIII 
w . : Pierw szy podzia ł Polski i trak tat 
K ainardżyjski, p rzeł. z upow ażnienia 
a u to ra  słuchacze uniw ers. lw ow sk., 
z przedm . pr. Szym ona A skenazego 

W ysłoucbowa, Za w olność i lud, o p o w ia ­
danie z lat 1861— 1864 wyd. 3 cie 

Wyspiański St., W esele, dram at w o ak ­
tach wyd. 3-cie, cena egz. brosz. k.
3, o p r. k. 4, na  welinie k 5, w oryg. 
o p raw ie  z paw iem  piórkiem
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OGŁOSZENIE.
Dyrokeya Towarzystwa zaliczkowego w Dynowie 

rozpisuje niniejszein konkurs na posadę prowadzącego 
księgi. Reflektanci zechcą przesiać Dyrekcyi podania 
należycie udokumentowane do dnia 30 maja b. r. Po­
dania późniejsze nie będą uwzględnione. Posada w pierw­
szym roku obsadzouą będzie prowizorycznie za wyna­
grodzeniem 1400 Kor. W razie stabilizacyi płaca stała 
podwyższoną zostauie do kwoty 1600 Kor. rocznie.

4520 DYREKCYA.

I0G0 rrorgó f̂ obsiaiu
majątek ziemski obok Dębicy, grunta pszenne, las 
użytkowy, zabudowania w e wzorowym stanie, gorzel­
nia urządzona według najnowszego systemu, inwen­

tarz żywy i martwy liczny, wraz z  zasiewami.
Cena 340.000 koron. Połowa ceny kupną może 

pozostać przy hipotece.
Pośredniczy i udziela informacyi koncesyonowane 

Biuro pośrednictwa Wł. Lewickiego w  Jaśle. 4558

K s ię g a r n ia  k a to lic k a
poJączou* z wypożyczalnią książek, handlem papieru, 
przyborów szkolnych i kancelaryjuych w jeduem z pierw­
szorzędnych m iast prowineyonaluych Galicyi, posiadają- 
cem gimuazya, szkolę realną, seminaryum nauczyciel­
skie, szkoły wydziałowe i ludowe z siedzibą władz ob- 

wod. i powiat, itd. 
j e s t  <lo s p r z e d a n ia .  — Wymagany kapitał 9 0 0 0  z ł.

Bliższą wiadomość poda z grzeczności księgarnia 
W Pauów Gubrynowiczu & Schmidta, Lwów. 4421

K O S Z U L E
m ę s k i e

K R A W A T Y
a n g i e 3s i. f i  .

Kompletne w ypraw y dla Panów, 
poleca najtaniej

Tadeusz G órsk i
jCu»ów, p i .  M a r y a c h i  ł. 8

Jan Innatowisi
poleca niezawodno i w y-j 
próbow ane ś ro d k i  do  [ 
w y tę p ie n ia  o w a d ó w  

d o m o w y c h
 m ianow icie: ---------

F c n i l i s i  
do w yniszczeniu móli z 
zarodkam i w sukniach , 
futrach i  m eblach. F lakon 

120 h.
Ziółka antymolowe

do przechow ania fu ter. 
Pudełko 1 K.

Papier antymolowy
ochran ia  od móli fu tra , 
suknie, porty ery , firanki 

i meble. Sztuka 6 li.
Gry łon 

w ytruw a szw aby, k a ra ­
kony, stonogi, św ierszcze, 
szczypaw ki. karahtk i, pru- 

saki itp. F lakon 60 h. 
ABikotora 

n iezaw odny środek do 
w ytępienia pluskiew .

Flakon 1 Iv. 
Prószcie perslei 

do w ygub ien ia  pchol itp. 
owadów, paczka -0 i 20 h.

Flakon 40 i 60 h. 
Papier na muefcy

szruka fi h.
We Lwowie: ul. Sykstuska 

25 i pl. M aryaekl 11  
W Krakowie: Sukionnice 20 
W Przemyślu: ul. Mickie­

w icza 11 417G
LasEmsŁfc ggB g g g S S aE ^ Ę B ii

m m f a g r  ~Tlw nriitrr1

L w o w s k a  filia

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu
u lic a  J a g ie llo ń s k a  l ic z b a  3

(dawny lokal Banku krtdyloweca). 77

K A N T 0&  W Y M I A N Y
(parter od frontu)

kupuje i sp rzedaje  w szelkie p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i w a lu ty  z a g ra r ic z n e  
po możliwie najskrupulatn iejszych  kursuch, uskutecznia pod takim i sam ymi 
w arunkam i w szelk ie z le c e n ia  g ie łd o w e  zarów no nu giełdzie w iedeńskiej 
ju k  i na  giełdach zagranicznych, w ydaje na  w szystk ie znaczniejsze m iej­
scowości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bezpośrednio przekazy 
i lis ty  kredytow e, w r is z c o  w y p ła c a  w sz e lk ie  k u p o n y  m ozliw ebez potrą- 

to n ia  jak iejko lw iek  prowizyl inkasowej.

—  Godziny urzędowe od 9 do 12Va i od 3 do 4 7 2 . —  

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
przyjm uje wkładki na 4 '/q |o  książeczki oszczędnościowe,

=  Oddział towapowo-łiandtowy =
zaiatw ia czynności bandlow o-kom isyjne, a zatem  : zakupno i sprzedaż zboża, 
nasion, sp iry tusu , artykułów  pastew nych, sztucznych naw ozów  i  wszelkich

innych ziemiopłodów.

Od zia ł zastaw n iczy
udziela pożyczki na  w szelkie kosztow ności, jako  to i drogie kam ienie, perły, 

złoto i srebro . — ' P a r t e r  w  P o d w ó r z u ) .
1  W ,

S R

B+r

w :ażne dla w szystkich 
ojców  rodziny! 

N a jw ię k sz a  i n a j t a ń s z a  a se -  
k u r i c y a  ż y c io w a

„The Siar w Londynie”
przy jm uje ubezpieczenia  na 
życic podług n ow ej n a j t a ń ­
sz e j w  św ie c ie  t a r y f y  a m ia­
nowicie : Ubezpieczeni na  do­
życie od 12500 Koron i wyżej 
p lącą p rzez  p ierw szych 5 lat 
ty lko połowę w kładek, zaś 
ubezpioezoni na  przeżycie od 
5000 nr. i w yżej p łacą przez 
cale życie tylko połowę w kła­
dek. K ażdy ubezpieczający  
pow inien się obliczyć, że p ła­
cąc połowo m a praw o do ta ­
kiego kapitału , za k tó ry  by 
d wa razy  tyło płacił w innych 
tow arzystw ach, dlatego pow i­
n ien każdy ojciec rodziny  ko- 
rzystać z tego i pospieszyć się  
z ubezpieczeniem . Agentów to­
warzystwo nie wysy‘a. Zgłosze­
nia w prost do Jonera lnu j Re- 
prezontacyi dla Galicyi we 

Lwowio 4392 
u l. K oper­
n ik a  I 24.

(jiramophon
za gotów kę i na ra ty . Nowe 

zdjęcia polskio nadeszły.
S k ła d  dla G a l ic y  i-. 2421

T A D E U S Z  G Ó R S K I
L w ów , p l. M a ry a c k i  8 .

N ow ość ftowośe!

K A W A  P A L O W A
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
•>- ZnaKOimta w  sm aku i arom ucie, najw ięcej w ydatna

eodzień św ieżo palon a "fpp
Pół kilo kaw y palonej po —.70, — .90, 1.10, 1.20 i 1'40 złr.

Kawa palona, pakuw ana w w oreczkach pergam inow ych 
w w adze 1 , t/h, 1 /4 i t/8 k u 0.

Poleca hanctel herDaty i kaw y 131

E d m u n d a  T t i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

UPosz-a-lc-u-j e  s i e

Z a s tę p c y  zapro w izy ę
do s p r z e d a ż y  p o ż y w ie n ia  dla b yd łu  u k u p c ó w  i g ospo ­
d a r z y  w ie j s k ic h  Z g ło s zen ia  t y l k o  w j ę z y k u  n i e m i t c i  irn 
p o d  „Ilohe P ro v is io u  2719“ w y s y ł a  R u d o l f  M oese ,  W i e ­

deń  1.. S e i le rs t i i t te  2. 4622

=  Zawsze świeży cbieb. =
4567 (P aten t austr. nr. 1669)

N ajniezbędniejszy  środek żyw ności, c h le b  c o d z ie n n y  
n a jp ręd ie j u lega  w yschnięciu i zepsuciu P rzez eponow y w y­
nalazek „zaw sze św ieżego chlebą*, który  przez całe tygodnie 
zostaje św ieży  i przyjem ny w sm aku, niedogodność 'ta  usu­
n ię tą  została.

Z aw sze  św ie ż y  c h le b  w prow adzony został w  w ielu 
tysięcy  m iejscach k ra ju  i zagranicy.

'Z apraszam  m oich Szau Odbiorców do próby i zauw a­
żam, że „zaw sze św ieży ch leb" nie je s t  droższym od innych 
i że nabyłem  w yłączne prawo sporządzania  tegoż dla Koło­
myi i okolicy.

Jan Szymeczko, Kołomyja.

Nasze niskie ceny wzbudzają sensację!

E leganckie
buciki

męskie
ze skóry  Boks 

do sznu row an ia | 
para  zł. 
f  . 2 !  

SE388B8>

Bardzo trw ałe

damskie
buciki z gumą 

para  zł.

3 . 5 0

Jedyna filia
w o

LWOWIE
ty lk o

8
Hotel Victoria

Bardzo dobre

damskie
buciki do sznu­

row ania 
para zł.

3 - 8 0

Eleganckie

damskie
bnciki sznuro ­
w ane z skóry

Salonowo lekkie |

damskie
pantofelki 

p ara  zł.

A * 5 0

W y ro b y  n a jw iększej fabryk i obuw ia  w  całej m onareb  i
s p rz e d a je

A L F lk iE D  F i S A N K E L
2396 To w. Kom

e* • r̂ <. j  4t.w<

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stawarz, zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o
Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


